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W oczehlwantu 
t mian

Sanacja spieszy się z zakończeniem sesji 
sejmowej, nie z własnego popędu, ale z  „wyż­
szego rozkazu". Z tego powodu wynikają 
wszystkie perypetie w związku z „obradami" 
rad budżetem, nad- samorządem, nad ustawą a- 
kademiicką i t. d. Jest decyzja: sesja musi być 
■zakończona w pierwszych dniach marca i to 
napędza marszałka Swkatskiego, przewodni­
czącą komisji oświatowej p. Jaworską, ministra 
spraw nagrań, p. Becka do przeciągania posie­
dzeń przez całą noc, do lekceważenia leguia- 
mjin.u,.do telegraficznych skrótów w w ygi ais za- 
nem e*pose.

Ten pośpiech wynika z ostatnio ogłoszonego, 
aJe już w decydujący sposób ..amiiairu p. mini­
stra spraw wojskowych opuszczenia kraju w 
początkach marca dla wyjazdu do Afryki czy 
innej Portugalii. A przed wyjazdem muszą być 
dokonane zmiany w rządzie, których w czaisle 
obraa Sej.nu „zasauniczo" nie nobi się. A ime 
chodzi tu o zmianę tego czy owego manistias, 
ale o zmianę „głów i członków", od premiera 
'począwszy. A jeszcze jedna okoliczność nagli 
do pośpiechu, mianowicie konieczność zwolnie- 
naa kandydata na przyszłego prezydenta Rze­
czypospolitej od czynnego udziału w polityce, 
a więc ze stanowiska ministra.

Od jesieni ub. r. oogłoski o zmianach w rzą­
dzie są ciągle na porządku crziennym. Notowa­
liśmy i komentowaliśmy te pogłoski nie z tej 
racji, jakobyśmy uważali, że test istotną rze­
czą, kto jest jakimś ministrem, kiedy wiado­
mo, że ich swoboda ruchów jest bardzo skrę­
powana i to nie tylko wskutek własnych niedo- 
magań fachowych, Teraz te pogłoski nietyllko 
przybierają konkretną formę, aue są oparte na 
prawdziwych przesłankach w dwóch kierun­
kach: na kończącej się sesji sejmowej i ta koń­
czącej się siedmioletniej kadencji prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Pod kątem widzenia ostatniej konieczności 
mówi się o ustąpieniu p. Prystora ze stanowi­
ska szefa rządu w celu zrobienia bodaj kilku­
miesięcznej pauzy między premierostwem a 
prezydenturą. W kołach poetycznych kandy­
datura p. Prystora uchodzi za pewną o ty ie, o 
ile „decvdiujący czynnik" nie uzna z osobiście 
znanych mu powodów potrzeby zmiany tej de­
cyzji, Przy utrzymaniu się dyktatury — na sta­
nowisko premjera awansowałby p. Beck jak 
mówią, z tej racji, abv podkreślić, że w obec­
nym czasie polityka zagraniczna talie góruje nad 
każdą inną, że jej iderownik mus. stać na czele 
rządu. Jest to naturalnie tylko „bajeczka dla 
grzecznych dzieci", ponieważ ogólnie wiado­
mo, że minister spraw zagranicznych, czy jest 
w I czy w II kategoeji urzędników państwo­
wych, jest tylko wykonawcą cudzej woli, or­
ganem do wykonywania, a nie ustalania linii 
polityko" zagranicznej.

O ile pogłoski o wymianie p. Prystora na 
V. Becka mikego nie wzruszą, jako że ta zmia­
na osób pozostanie bez żadnego wpływu na 
system, o tyle ważniejszą jest pogłosika o ustą-

Sreforny czy zloty pasę l i?
Słowo o „srebrnym pasku" pojawiającym się na 

horyzoncie jako zwiastum  powrotu pom yślności 
gospodarczej siało się już przysłowiewem . Na n ie, 
szczęście tylko kilku ludzi widziało ten pasek i po­
dzieliło się tą radosną wieścią z miJ jonami — nie- 
wierzących. Minęły miesiące, polepszenia nie by­
ło; przeciwnie —  inni ludzie, niemniej od tam  
tych mądrzy, powiadają: nie polepszyło się, ale i 
nie pogorszyło się. Słusznie, gdyż jest już tak źle, 
że gorzej chyba już być nie może.

Kapitalizm jednak kilóry w swych śmiertelnych 
udrękach szuka ciągle jakiejś przysłowiowej 
brzytwy, aby się je i jak tonący uchwycić, prze­
rzucił się z jednej złudnej nadziei do drugiej. Nie 
m ówi już o srebrnym, a o złotym  pasku, pojawia­
jącym  się na widnokręgu. A ponieważ, rzecz wia­
doma złoto jest droższe i pewniejsze od srebra, 
zatem nadzieje poszły o kilka jeszcze stopni w 
górę lak. że poniektórzy uważali na czasie całą 
egzystencję swej walm y oprzeć na zlocie, pogar­
dzając za , mocne'‘uchodząoemi walutami jako 
pokryciem.

Skąd powstał ten „złoty pacek", raczej na ja­
kiej podstawie rom się rumor około polepszenia 
się szans gospodarczych? Oto w południowej A- 
fryce odkryto nowe pokłady złota względnie stare, 
już za wyczerpane uważane kopalnie m iały okazać 
Lakie bogactwo tego szlachetnego metalu, że nie- 
lylko i/placa się podjęcie produkcji, ale ma też w y . 
niknąć z tego ogólne ożywienie życia gospodar­
czego. Już nie ze wschodu ma przyjść św iatło — 
zhawienie, ale z południowej Afryki m a spłynąć 
na świat nowa faia bogactwa, która wzmoże pro­
dukcję, da zatrudnienie miljonom bezrobotnych,

wybawi państwa z kłopotów.
Narazić ten rumor rzeczywiście polepszył sy­

tuację gosp u d aiczą  kilkunastu czy kilkuset lu­
dzi, mianowicie spekulantów na akcjach kopalń 
złota poludnaowo-aikrykańskich. Na giełdach zro­
bił &ie w tych akcjach w ielki ruch zaczęto je na 
gwałt kupować w  nadziei, że zyski odpowiedzą 

ozszuzanym  pogłoskom o odkryciu nowych bo­
gać L w. Na nieszczęście dla tych, którzy pośpie­
szyli się z  zakupnem tych akcyj, rząd południowej 
Afryki w tym samym czasie ogłosił — za wzorem  
Anglji — oderwanie swej w aluty od złota, czyli 
nastąpiła znowu za wzorem AngljL — dewaluacja 
am lejszego funta do w ysokość funta angielskie­

go.
I pomyśleć, że to zrobiło państwo, na którego 

tery tor jum miano odkryć nowe bogactwo złota! 
Rządzący tern państwem  potomkowie starych H o­
lendrów wiedzą doskonale, że gdyby nawet praw­
dą było, że odikrylo nowe pokiady złota, to zysk 
z tego będzie na rdzo jednostronny: kilkunastu  
właścicieli akcyj otrzyma wysokie dywidendy i  
kilka tysięcy Hotentolów znajdzie pracę za gło­
dow e p lac5 Na sytuację gosp dairczą świata dziś 
takie odkrycia pozostają bez wpływu,.gdyż nie zło­
to samo decyduje o wzroście czy upadku produk 
cji, a jeszcze mniej o wzroście czy upadku kon- 
suim.ji. Jeszcze raz kapitalizm  spróbował zasko­
czyć świat wiadomością, że znalazł dla siebie śro­
dek ratunku — wiadomością tak sam o iluzorycz­
ną, jak wszystkie poprzednio głoszone środki. Nie- 
tylko złotego, ale wogóle żadnego paska nadziei 
na horyzoncie nie w idać i nie będzie go, dopóki 
system  gospodarczy nie zm ieni się.

Gwałtu, sanacja wywłaszcza!
przemysłowców wywłaszczeniem i konfiskatą. Ro­
zum uje ona tak: podatek powinno się płacić od 
dochodu, a jeżeli go się nakiada na mająLek i  to 
z pobieraniem co 3 iata, jest to dobieraniem się 
do samej substancji, a więc zabieraniem na rzecz 
państwa majątku. Dosłownie:

„Jeżeli podatku od majątku nie uda się 
płatnikowi pokryć z dochodu, 10 podatek Len, 
wyegzekwowany przez władzę skarbową,
zm niejsza własność p ła tn ik a  oznacza więc
konfiskatę pewnej części tej własności. Po u- 
plyw ie pewnej ilości lal płatnik przesianie 
być właścicielem . Cala jego własność ratami 
przejdzie w ręce państwa

Podatek od majątku, o Me nie może być 
płacony z dochodu, stanowi zatem system  
w ywłaszczeniowy. A jeżeli może być piacony 
z dochodu, stanowi proste oodniesienie po­
datku dochodowego."

Oto doczekała się sanacja! W yw łaszcz, i  kon 
fiskuje własność prywatną i  do tego przykładają 
rękę Radziwiłł i Potocki, W iślicki i Minkowski'

Go miczna zarzucić sanacji, a  m ożna dużo, w  
żadnym  jednak razie nie można jej larzucić „an- 
tyłcapilalistycznego" czyli „bolszewickiego-' nasta­
wienia. Sanacja ze sw jm i m agnatami, wielkimi 
przem ysłowcam i, handlarzami i  faktorami nie ma 
i  nie może mieć najmniejszego pociągu do takich 
eksperymentów; przeciwnie — robi wszystko, aby 
szanować własność, a dla niektórych swych pu­
pilów  nawet ją powiększyć.

A piziecież spotkał ją zarzut, że chce w yw ła­
szczyć, t. j. zrealizować jeden z poslulauiw socja­
listycznych. Pisze się nawet wprost o konfiskacie 
majątków. Kto to pisze i z jakiej okazji? Oto m i­
nister skarbu, iako jeden ze środków walki z de­
ficytem . zapowiedział projekt podatku mająLko- 
wego, polegający na oszacowaniu majątku i w y­
mierzeniu od niego podatku 2°/oc z ulgami dla 
m niejszych m ajątków. Byłoby Lo więc wznowienie 
podatku majątkowego wedle koncepcji p. Michal­
skiego z r. 1922, który wziął taki sm utny koniec.

Ten właśnie projekt sanacyjnego ministra skar­
bu nazyw a sanacyjna ..Prawda", organ wielkich

pletniu ministra skarbu p. Zawadzkiego wtaiz 
z wiceministrem Jastrzębskim. Po takich 
„triumfach" na terenie Budżetowym, po takich 
mocnych słowach aż do rady popełnienia sa­
mobójstwa w razie -niemożności zapłacenia po­
datków, po taikich „programowych" mirażach, 
jak zużytkowanie rezerw kasowych, operacje 
finansowe i t. d. — po namalowaniu takiej przy­
szłości miałby p. Zawadzki ustąpić i to na 
rzecz — p. Miedzińskiego?

Szkoda mówić o Kwalifikacjach p. Miedziń­
skiego, który okazał je przecież na stanowisku 
ministra poczt; nie pogłębiło ich też objęcie 
generalnego referatu budżetu z tym skutkiem, 
że pod jego ręką predminowany deficyt jeszcze 
urósł — to są zresztą rzeczy w eize sanacyj­

nej nietootrzeone, jak przykładem był p. Jan 
Piłsusdskii i sam p. Zawadzki. Ta kandydatura 
może miec. tylko jeden sens: wprowadzenie 
ostrzejszych metod do ściągania podatków, t. Ł 
jeszcze silniejsze przykręcenie śruby podatko­
wej, z czego mogą wyniknąć tylko większ? 
zgrzyty, ale nie więcej pieniędzy dla skarbu. 

Powtarzamy: jest obojętną rzeczą, kto u na* 
piastuje nominalnie jaką tekę. Trzeba jednak 
pamiętać, że sanacja tak bezceremonialnie po­
stępuje sobie przecież nie z w łasnym folwarcs- 
kiem, ate z państwem.
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Dzień upadku rządów  „sanacji" będzie dniem odbudowy samorządu w  Polsce
M O W A  W Y G Ł O S Z O N A  P R Z E Z  T O W . P O S Ł A  A D A M A  C IO Ł K O S Z A  N A  P O S IE D Z E N IU  S E J M O W E M .

Chciałoby się powiedzieć, te  egzystencji 
tego Se i M  grozi iakieś niebezpieczeństwo 
albowiem na wokandzie sejmowei pojawia 
się znowu słynny wąż morski — ustawa sa­
morządowa. Tekie jest to już dziwne fatum 
Sejmów polskich, że ilekroć Sejm przystę­
p u j  do rozpatrywania ustaw samorządo­
wych, bliski jest jego koniec... Sk!onnv je­
stem uwierzyć, te  p. Prezydent Rzeczypos­
politej zadość uczyni tyczeniu p. pos, hy- 
batskiego  i rozwiąże obeony Se/m.

W  N IE W O L N E J  P O L S C E  —  
S K R Ę P O W A N Y  S A M O R Z Ą D .

U w a ż a m y  o m a w ia n ą  u s ta w ę  za ieden 
z e t a p ó w  faszyzacji P a ń s tw a  Polsk iego . 
Czy  -jest b o w iem  do p om yślen ia ,  żeby 
w  P a ń s tw ie  P o lsk iem  istn a ł  sam orzn d  
n ie ty lk o  z naz w y  i formy, a le  z treśc i  
i d u ch a ,  n ieza leżny ,  c ie sząc y  się pe tn e -  
mi u p ra w n ie n ia m i ,  w  Polsce , w  k tó re j  
n ie m a  sw o b o d y  m yś l’, d ru ku ,  zgrom a- 

*“ <1260. s to w a rz y sz a n ia  s ię ?
C zy  m ożl iw y  jest sam o rz ą d  t e r y t o ­

ria lny  n ieza leżn y  i n ie sk rę p o w an y ,  w t e ­
dy k ied y  sam o rz ąd  u b e z p !eczen to w y  zo­
s ta ł  iuż zn iszczony  w  d ro dz  fa k tó w  i 
w k r ó tc e  mai? z ubezDieczell sp o łe c z ­
n ych  w d ro d ze  u s ta w y  sca len iow e j p o ­
zo s tać  u b ezp ie czen ia  sko sz iaw io n e  i 
zw ężo ne ,  a sa m orząd  mą być  raz  na  za ­
w sze  p rz ek re ś lo n y .  Czy m oże  być m o ­
w a  o  pełnym sam orządz ie '  te ry to r ia lny m  
k ’edy  za k ilka  dni z kolei b ęd z ie  m ow s 
o  łam an iu  i zn iszczeniu  s a m o rz ą d u  szkof 
n ic tw a  w yższego?  J e s t  losem sa m o rz ą ­
du te r y to r ia ln e g o  dzielić  do lę  i niedolę  
w szy s tk ich  ins ty tucy j pu b licznych  w 
P o lsce .  I w ca le  nas  n ie  dziwi tre ść  tei 
u s taw y ,  od rządu  o b ecn eg o  czeg o  inne 
go  nie oczekiwaliśm y.

N IE  M A C IE  P R A W A
K iedy  u s to su n k o w u je m y  się do  Tej u- 

s taw y , p ;e rw sza  rzecz, k tó r ą  ch cem y  t 
m u s im y  po w iedz ieć ,  to  jest to, że  -mv 
S e jm ow i o b ecn em u  o d m a w ia m y  m o r a l ­
n eg o  .p r a w a  do  ro z s t rzy g a n ia  t a k  donio- 
slych  zagadn ień .  P an o w ie  w  tei us ta  
w :e s iegac ie  d o  sam ego  d n a  zagadnień  
s am o rzą d o w y ch ,  w sz y s tk o  k sz ta ł tu je c ie  
zup e łn ie  na now o. A m e  są to  żadne  
p ro w izo r ia ,  ż ad n e  re fo rm y ty m czasow e  
b o  jeśli pom vślim v ó  tem, że m ożna  w 
p rzy szo łśc i  zm ien ić  o rd y n a c ję  w y b o rcz ą  
m ożn a  tak  czy inaczej u k sz ta ł to w a ć  
k w e s t ję  n ad zo ru  p ań s tw o w eg o ,  to  je 
d n a k  re fo rm a ta k  g łęb o k o  się<sa’’aca  iak 
p rz e s a d z e n ie  us tro ju  gminy w iejsk ie j  w 
całe j  Po lsce  należy d o  tych reform, k ió  
rych  się d o k o n y w a  raz  na dz ies ięć  lał.

Czyż Sejm obecny, po ch o d zący  z w y ­
b o ró w  b rze sk  eh tna ta k  e  u p ra w n ie n ie ?  

A B Y  K R A J  NIE W IE D Z IA Ł
Jest zastanawiaiącym pośpiech, z iakim 

teraz ta sprawa iest załatwiana A ieże<- 
mów ę o pośpiechu, to mam na myśli nie 
sam tryb obrad seimowych ale pośpiech w 
stosunku do społeczeństwa, w stosunku do 
kraju.. Mamy stworzoną w drodze pośpie­
chu w pracach seimowych — atmosferę 
braku zainteresowania opinji publiczuai ta 
kwestią. I rzeczą jest wysoce charaktery­
styczną, że na skutek tego tempa prac aa<* 
ustawą na skutek jednoczesnego biczowa­
nia przez organa Seimu szeregu innych rów­
nie doniosłych ustaw, nie może społeczeń­
stwo otrzymać należytej wiadomości o t re ­
ści ustawy samorządowej, o iei ogólnych i 
szczegółowych sformułowaniach.
K L A S A  R O B O T N IC Z A  A  SA M O R Z Ą D

P an o w ie  żeglują pod  h as łem  u s u n i ę c i  
p o li tyk i x s a m o rz ą d u  „ o d p a r t y jn e n i a "  
sam orząd u .  O dziedziczy li  je p a n o w ie  po 
p anach  ze S t ro n n ic łw a  N arod ow eg o ,  a 
m ożna  do d ać  ty lko, że  uczeń  p rzeszed ł  
m istrza . T o  h a s ło  p o j a w ł o  s ię  wtedy, 
gdy  P an o w ie  chcie li  z jednać  sze ro k ie  
m asy  ro b o tn icze  i ch ło p sk ie  w 1928, zje 
d n a ć  dla swojej listy k a n d y d a tó w  w w y ­
b o rach  se jm ow ych. S z ło  w te d y  p r z e 2 
w ieś  p o lsk ą  w e l k i e  w o ła n ie  „ s a n a c y j ­
n e g o "  obozu : .porzućcie  po li tykę ,  zajm i 
c ie  się zagadn ien iam i gosp od arczem i,  a 
łz o sk ę  o  p o i- ty czne  z a g ad n ie n ia  p a ń s tw a

p o zo s taw c ie  b rac io m  sz lachc ie" .  T a  s t a ­
ra  znana  p io s e n k a  p o w ta rz a  się w  chwili 
obecnej .  P a n o w ie  żeg lu iec ie  p o d  flagą 
o d p a r ty jn i e n a  o d p o h ty k o w a n ia  sa m o ­
rządu. lecz  pod  tą m a s k ą  k ry je  się coś 
w ręcz  p rz e c iw s taw n eg o .  A my m ów im y 
uczc iw ie :  S a m o rz ą d y  m ają dla nas, dla 
Polskiej Part j i  Socja l is tycznej w alo ry  
ta k ż e  i p o r ty c z n e ,  T y lk o  że m y s t a ­
w iam y sp ra w ę  odm ienn ie  od w szystk ich  
innych s t ro n n ic tw ,  t a k  od p a n ó w  ze 
S t ro n n ic tw a  N a ro d o w e g o  i od pan ó w  
z B. B. My w y cho dz im y  z za łoż en ia  k l a ­
sow ego, z za ło ż en ia  o d ręb no śc i  i sp r z e c z  
ności, k tó r e  ta k ż e  w  sa m o rz ąd z ie  nie 
w oga b y ć  p o g o d zo n e  z in te resam i in­
nych k las  i w a r s tw  spo łecznych .  Dla nas 
o a r t ia  po li ty czna  ies t ty lk o  in s t ru m e n ­
tem, ale in s t ru m e n tem  n ieod zow n ym  
w alk i k lasy  robo tn icze j  o  jej pozycje  
g osoodarcze ,  socia lne  i k u l tu ra ln e

D la teg o  p lacó w k i sa m o rz ą d o w e  są  dl® 
nas p lacó w k am i n ie s łv c h a n :e w ielk lei 
wagi ze w zględu  n a  in te re s  k la sy  r o b o t ­
niczej i ze w zględu  n a  in te re s  sam orzą  
du sam ego. S am o rz ąd  iest dla n a s  in ­
teg ra lną  częścią  u iz ą d z e ń  d e m o k r a ty c z ­
nych i k to  so ro w a d z a  ;n s tv tuc ie  d e m o ­
k ra ty c z n e  ty lk o  d o  tei sali se im ow ei i 
ty lko  d o  kwesti" o a r lam eu ta rn e j ,  ten  ies* 
w o czyw is tym  b łedzie ,  a^ io w iem  pcuecie 
d em okrac ii  z a w ie ra  tr e ść  z r .acz i re  s z e r ­
szą, a tem  p o :eciem, o b ję te  jest t a k ż e  
o e łne  i n ie s k rę p o w a n e  życie  s a m o r z ą ­
dow e.

K O P J A  S E JM U  „S A N A C Y JN E G O "
P rasa  p a n ó w  od d ług iego  czasu s z e r ­

muje has łem : „Nie chcem y m ałych  sei 
m ików ", nie  chcem y, żeb y  rady m  ej 
r.kie, czy ra d y  gm inne p rzy o o n r - ia ły  ten 
sk łócony ,  zw aśn iony ,  ha ła ś l iw y  gmach 
ofzv ul. W is jsk ie j .  A le  w us taw ie ,  k łó  
rą Seim m a u ch w a k ć ,  p an o w ie  jednak  
s tworzyli z r ad y  gminnej k o o ję  Sejmu 
ale k o p ję  Sejm u obecnego , k o p ię  Seimu 
k tó ry  n iem a nic do  p o w ied zen ia ,  k tó ry  
iest „ba - ra tem "  Rządu .

B U N T  W Ó J T A  A L B E R T A .
Panowie maią jeszcze iedno hasło, hasło 

.upaństwowienia" samorządów. Fowoluią 
sie Panowie co chwila na to, iż nie można w 
Państwie Polskiem, żyiącem niepcdleg,vm 
hytem. przypominać tego, co r-yto za czasńi* 
zaborczych kiedy każda placówka samorrą- 
dowa była redutą walki z zahorcami Przez 
eałą tę ustawę przewija się mvś! o samorzą­
dzie,, iafeo o krnąbrnym, złośliwym nw.yrze, 
który wciąż myśli o tem, w laki sposób i na 
iakiem polu walczyć z władzami nadzór 
czerni. Panowie maią wciąż przed oczvma 
krakowskiego wóita Alberta i iego radę 
miejską, którzy się zbuntowali przeciwko 
królowi.

W całei ustawie powraca wciąż ta czer­
wona nić nieufności do ciał samorządowych 
To iest pogiąd zupełnie nieuzasadniony Mv 
nie ohcemy, żeby samorząd stał się funkoią 
administracji państwowej w dziedz.nie za­
dań własnych i dlatego hron:my łreści us­
troju samorządowego

O D P O W IE D Z IA IN O Ś Ć  
B EZ K O N SEK  W E N O  II.

A dalei hasło odpowiedzialności; tem na- 
słem się bezustannie szermuje.

Panowie mówicie o odpowindzirhiości, a 
ta odpowiedzialność jest w Waszym proiek- 
cie fikcią, bo winowajcę odejdzie tak samo, 
iak winowajca odchodzi w obeonym ustroju 
samorządowym, ale szkody cieroieć i płacić 
będzie musiał ogó1 obywateli tak samo, iak 
ooprzednio.

Nasz pogląd iest taki, iż nie można iść 
drogą naimnieiszego oporu; trzeba kształto­
wać poczucie odpowiedzialności s.erokiel. 
odpowiedzialności zbiorowej, tei odpowie­
dzialności, która iest w Ptlsce, niesljty. tak 
mała. która musi być kształtowana i -wyra­
biana, jeżeli Polska nie ma być, iak mó­
wił p. Sławek, „tr-ndą, popędzarą  balem". 
Ciało ustroiov* Są- -ządu p"winno pono­
sić odpowiedzią1 o i f j ;  hec ogółu. A cóż pa­
nowie robią? p,Jiv/w-, y.-prowsdraią instytu­
cję zawodowych p: Aflożonyoh g m a y  i  po­

wiadają: kadencja ośała stanowiącego trwa 
lat 5, a kadencja zawodowych członków za- 
rząd j gminnego trwa lat 10 i nie ma moż­
ności ogół obywateli, powołany do urny wy­
borczej, pociągnąć do naibardziei bezpośre­
dniej odpowiedzialności złych włodarzy 
miasta, złych nie w rozumieniu władz nad- 
zorczych ale w rozumieniu ludności, które 
także ma cos do powiedzenia.

„N A S Z  R Z Ą D " — „ N A S Z  S A M O R Z Ą D "
J e ż e l i  p a n o w ie  p o w ia d a ją :  „n ie  mo-i- 

na się odno-sić z n ieu fn o śc ią  do  R ządu ,  
bo p rzec ie ż  to  jes t n a sz  R ząd ,  nas i  w o ­
jew o do w ie ,  nasi  s t a ro s to w -e " ,  t o  pom i 
jaiąc d ro b n ą  p o p ra w k ę ,  że  jes t  to  , s a ­
n acy jny "  R ząd ,  „ san ac y jn i"  w o je w o d o ­
wie  i „ san acy jn i"  s t a ro s to w ie ,  c h c ia ło ­
by się p o w ie d z  eć: a le  to  test też  nasz  
sa m o rz ą d ,  to są n a sze  in s ty tu c ie  s a m o ­
rz ą d o w e  i czem uż  po lsk i R z ą d  do  pol- 
sl ego sam orządni —  u ży w am  te rm m o  
logii p a n ó w — m a się o d n o s ić  z t a k ą  n i e ­
u fnością ,  że  k rę p u je  p o w ro z a m i  ze 
w szy s tk ich  s t ro n  c ia ła  u s t ro jo w e  s a m o ­
rz ą d u ?

Być m oże ,  że  ies t  k ry zy s  s a m o rz ą d u  
W  p o w sz e c h n y m  k ry z y s ie  ż y c ia  p o ls k ie -  
go, w  a tm o s fe r z e  z m e p r a w ie n ia  i zn-k- 
czem n ien ia ,  ja k a  się n a d  P o ls k ą  r o z k ł a ­
da, tk w i ź ró d ło  k ry zy su ,  a  n ie  w  in s ty ­
tucjach  i u rząd zen iach .
G M IN Y  Z B IO R O W E  W  M A Ł O P O L S C E

Teraz będę mówił przez kilka chwil o za­
gadnieniu gmin zbiorowych w Małupoisce 
i b. zaborze pruskim: proszę wierzyć, że aie 
kieruję się sentymentem do zadawnionych 
ins-tytucyi dawnef Galicji i żadnym trady­
cjonalizmem.

My uważamy, że zagadnienie to nie doj­
rzało w Mołnpoisce do rozwiązania. P-zy- 
znaię. ze większość opinii, zawartych w me- 
teriałach Komisji do usprawniania admini­
stracji przy panu Prezesie Rady Ministrów 
wypowiada się ze gminami -biorowetni na 
terenie całego Państwa Ale tu nie o to cho­
dzi. czy gmina zbiorowa ma być tym typem 
gminy wieiskiei który należy przyjąć w e»- 
tem Państwie, lecz o to. czy moment obecny 
sprzvia dokonaniu tak gruntownej reformy

Właśnie panów zwolennicy podaią: trze 
ba zaczekać z takiemi reformami. Związek 

Powiatów, tam iest właśnie p. Jaroszyński, 
oowiada w memoriale, który został p rzed ło­
żony Konrsii Aaministracyinei: „W okresie 
tak cężkiego kryzysu w iakim żyiemy na- 
ieży zmian unikać, ograniczaiąc się do ko. 
niecznego minimum". 1 my powiemy: w o- 
kresie tak ciężkiego kryzysu, iaki przecho­
dźm y nie pora na wywracanie do góry no­
gami całego samorządu gminnego na terenie 
6 woiewództw.

„MUSISZ!"
Wczoraj z wielkim talentem odśpiewa* 

swoią pieśń p. dr Polakiew!cz. Ta melod’» 
iest znana. To nie iest iego własna melo­
dia. Tc iest melodia z piosenki Hanki Or. 
donówoy, w którei powraca wciąż refren: 
„Musisz, musisz". Te dwa słowa „musisz, 
musisz" raz po raz powracają w tei usta­
wie powracaią w iei treści I oto stosunek 
władz państwowych do ciał samorządowych 
i wewnętrzny stosunek zarządu gminnego do 
rady gminnei został oparty na tym refrenie: 
„Musisz słuch-lć, musisz robić to, co ci Ufie, 
bo iak nie, to mam w zanadrzu rozpai te  
środki".

S A M O R Z Ą D  
N IE  DLA R JB O T N IK Ó W

O rd y n a c ja  w y b o rc z a  jest n ie jedno li ta  
i z a w  ła. K a rd y n a ln y m  w ym ogiem , k tó ­
ry  musi być  s t a w ia n y  k ażd e i  ordynaci!  
w yborcze i w P olsce  jes t  wymóg prosto­
ty  i jasności. T em u  w y m og ow i w asza  
o rdy nac ja  w y b o rc za  za do ść  n ie  uczyni;  
iest a ' t e r n a ly w n a  i n a w e t  n i e w a d o r a o  
od kog o  za leży  z a s t o s o w a n e  tej czy  in­
nej o rd yn ac j i  w  gm inach  w ie jsk ich ;  iest 
sk o m p lik o w an a  i z aw iła  t tw ie rd z im y ,  
żę będ z ie  n ie z ro z u m ia ła  i n ieżycz l iw ie  i 
n e c h ę tn ie  p rzy ję ta  p rzez  ogół o b y w a ­
teli.

M am y n a p rz y k ła d  ta k i  p rzep is ,  że ra ­
dny musi umieć pisać i czytać po poi

sku. T u  n a sz e  z a s t r z e ż e n ia  są  u z a s a d ­
n ione  d o św ia d c zen iem  n ied aw n e j  p r z e ­
szłości,  tem i  eg zam in am i,  k ' ó r e  u rz ą d z a ­
no w  p oszczegó ln ych  m ie jscow ośc iach ,  
p o to  aby  n ie  d o p uśc ić  k a n d y d a tó w ,  t u ­
taj ro bo tn iczy ch ,  a  tam  ży d ow sk ich ,  czy 
zn ów  ta m  u k ra iń sk ic h  d o  p ia s to w a n ia  
m a n d a tu  r a d n e g o  w  R a d z ie  M iejskiej 
Ręczę ,  że  p rzy  zas to so w an iu  n o w e j  o r ­
tografii ,  z c a łą  p e w n o śc ią  p o ło w a  Sef- 
mii n ie  zd a ła b y  t a k ;ego  egzam inu .  Ton 
w y m óg  m a  się  s t a ć  s i tem  p rz e z  k tó r e  
p rz e p u szcza ć  się b ę d z ie  m oże  na jdz ie l­
n iejsze jed n o s tk i  z  ta k  rw a n y c h  dołów 
spo łeczny ch  z k la s  p ra c u ją c y c h  d o  s a ­
m orządu .  A za  tem  idz ie  d ru ga  rzecz, 
leże li  t e  c ’a ła ,  o k a ż ą  zaufan ie ,  zechcą 
w y s łać  do  z a rza d u  gm !n neg o  tego ,  k ió ry  
w ich p rz e k o n a n iu  b ę d z ie  zgo dn ie  z p fe -  

resam i gminy sie k ie ro w a ł ,  o to  cenzus 
w y k s z t a ł c e n i  g im naz ja lnego  dla z a s ia ­
dan ia  w  za rząd z ie  gminy! W p ra w d z ie  
n p ose ł  D u ch  p o w ie ,  t e  jes t możność 
dyspensy ,  a le  zgóry w iem y, k t o  z tych 
dyspen s  b ęd z ie  k o rz y s ta ł :  n ie  b ę d ą  k o ­
rzystali ,  ci k tó r z y  są „ h e ro ldam i opozy- 
ci;". iak  w y ra z i ł  s i f  p. w ice m in is te r  
K o rsak ,  n ie  będ a  k o rz y s ta l i  sy n o w ie  ro -  
b o tm k ó w . P a n o w ie  s t a w ia c ie  cenzus 
w y k sz ta łc en ia ,  a ;e  zap y ta jc ie  s ię  p a n o ­
wie, czyją  jest witią ’ k t o  iest o d n o w ie  
dzialny  za to. że  w  chwili ob ecne j  pół % 
t r i l jona  dzieci w  P o lsce  n-e m o że  k o rz y  
s tać  z o b o w iązk u  s z a o ln e g o ?

K to  zm usza  dziec i r o b o tn ik ó w  i c b ło  
oów  d o  tego, a ż e b y  w c h o d z d y  w życie 
nie u m ie jąc  czy tań  i n ie  u m ie iąc  p isać

P R Z E Ł O Ż E N I G M IN  —  W Y B IE R A N I  
C ZY  M IA N O W A N I?

Z a rz ą d y  gmin maią  być ,  p o w ie d ^ n y  
s z cze rze  i o tw a rc i e ,  m ia n o w a n e

P. J ę d r z e j  M o ra c z e w sk ł  w  I 9 i 8  rok i 
o ro k la m o w a ł  n ie o g ra n ic z o n ą  z a sad ę  w 1 
b ie ra lno śc i  u r z ę d n ik ó w  p ań s tw o w y c l  
adm in is trac j i  ogólnej. M  n ę ło  la t  14 
zmieniły  się czasy ,  z m i e ń ' i  się ludzie  , 
Dziś już o czyw iśc ie  ani s łuchu  o w y b ie  
ra lnośc i  u r z ę d n ik ó w  ad m in ’s trac j i  pań  
s tw ow ej,  a le  t a k ż e  ani s łychu  o p r a w  
dziwej w yb ie ra ln o śc i  p r z e ł o ż o n y c h ' i  zi 
s tęp c ó w  p rz e ło ż o n y c h  w  sa m o rz ą d z t  
gminnym.

P O G R Z E B  S A M O R Z Ą D U .
Pełno w tei ustaw ie luzów ". W 

ustawie tej wszystko wis. w powie­
trzu. „Bez serc, bez ducha — to 
szkieletów sam orządy". To nie jest 
żadna ustaw a sam orządow a Prof. 
Bujak  nowiedział, że to -est ustaw a 
o zniszczeniu sam orządu w Polsce.

Panow ie z endecji i i BB ścigają 
się w tem, kto lepiej broni rzekome 
zagrożonych interesów  polskości na 
W schodzie; nie będziemy brał* w tyir 
wyścigu udziału, bo nie dotrzymamy 
kroku ani jednym, ani drugim.

O D R O D Z I S IĘ  SA M O R Z Ą D 1
Ale, jeżeli parow ie z ław rządo­

wych zechcecie nam  powiedzieć: v je ; 
steście przeciwni tej ustawi®, więc 
chcecie statuow ać istn iejący obecni* 
rzeczywiście nieznośny stan rzeczy? 
to odpowiem y: pragniem y zmiany, a lf 
pragniemy zmiany na lepsza, t)U 
zmiany na gorsze. A ta  ustaw a jest 
przekreśleniem samorządu. To m> 
b y ć  wyrok śm ierci na opozycję w s a ­
m orządach, ale to  !esł wyrok śmierci 
na samorządy.  I następstw em  tej u- 
staw y będzie zabicie wszelkiego za­
interesow ania ludności dla sam orzą­
dów, będzie otoczenie ich chłodem  o* 
bojętności i m urem  nieufności. Ten 
stan rzeczy skończy eię t runie, kie 
dy runą wasze rządy, kiedy ru tm  W 
Polsce dyk ta tu ra . Dzień upadku 
rząaów  „sanacyjnych" będzie dniem, 
w którym  sam orząd z pow rotem  obu* 
dzi się do pełnego, swobodnego, nie­
skrępowanego ży&i*.

:t4
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NOTES

Ciężki przemysł płaci coraz mniej podatków.
Ogłoszono oficjalne sprawozdanie, które w yka­

zuje, że w Ka*ow#cach oięziii przemysł zapłacił za 
podatki ,

w roku 1929 — 15 m il jonów zł 
w  '-oku 1930 — 11 m il jonów zł 
w  roku 1931 —  6 miljonów zL

Jeden, z krakowskich dzienników sanacyjnych  
podał, że w  roku i932 zapłacił ciężki przemysł iuż 
tylko pół m iljona złotych.

Nie wierzym y! lo chyba om yłka druku! To by­
łoby zbył potworne, aby mogło być prawdziwe.

Równocześnie dowiedzieliśm y się, że lukę, jaka 
powstała z tego powodu, wypełnili podatki 
warstw pracujących.

Któryś z sana loro w w  anonim owem  oskarża­
niu pod adresem opozycji powiedział w  Sejmie, 
że agituje ona za niepłaceniem  podatków. W olał
0  najsurowsze kary.

Ciężkiego przemysłu o takie nielegalne posunię­
cia posądzać nie można.

On nie płaci lcgatniel Po porozumieniu i za ze­
zwoleniem powalanych czynników. Uzyskuje od­
roczenia i umorzenia. Uzyskuje ulgi i  rekompen­
saty za każdy wpłacony grosz

,„ Ajeżeli któryś z przem ysłowców dogryzi. już 
do żywego, jeżeli jego działalność staje się już 
.jawnie zgubna dla państwa, antypaństwowa, to 
idzie do... notesu. Straszliwa to kara Wobec niej 
blednie Jadów, Lesika, Łapanów. Automatyczna 
broń p Ducha staje się dobrodziejstwent, przywi­
lejem  prawie. Niewiadomo, dlaczego p Duch jest 
lak  łagodny?

Sądy doraźne notes i broń automatyczna! D ziw ­
ne towarzystwo!

A przecież konstytucja zagwarantowała łakze
1 przemysłowcom równość wobec prawni

Dość drakońskiego i  wyjątkowego pakowania 
łudzi bez sądu do notesu, skąd już więcej światła  
dziennego nie ujrzą!

Konstytucja przecież gwarantuje im prawo o- 
brony-przed sądem N i; wolno ich potzu>awT.iać do­
brodziejstwa obrany przed w łaściw ym  sąuem do­
m in ym!

Dlaczego ich ciała nie mają się zapoznać z  au­
tomatami Ducha?

..A lbo możeby było jednakże lepiej, tak odrazu 
do wszystkich zastosować... notes. is.

Przegląd prasy
VAGABUNDUS 

„Gazeta Polska11 szydz, ze skazanych więźniów  
i  rześkich i wyk piwa ich. że nie umieli robić praw 
oziw ej rewolucji.

„Mówimy to — pisze organ sanacyjny — 
z  tern większą mocą, że sami jesteśm y rewo­
lucjonistam i, żeśm y właśnie siłą obalili n ie­
rząd w Polsce. Rewolucji nie robi się po to. 
aby pobłażliwie patrzeć na kontrrewolucję." 

Polemizuje z tym wywodem „Polonia" w  ar­
tykule wsLępnym p t. „Czy siła daje prawo rewo­
lucji? 11 (Nr. 3002 z 16 bm.), w którym pisze:

„Z tego narzuca się Wniosek, że sanacja, 
m ając iłę, m iała prawo do zrobienia rewo­
lucji i prawo to jeszcze dzisiaj sobie rezer­
wuje. Z tego wypływa także i w niosek, że 
d y  inny, kto m a siłę, może próbować jej do 
poczynań rewolucyjnych. Następstwem takiej 
filozofji -państwowej byłby stan starej anar- 
chji i załom y koniec niepodległego państwa.

Zdaniem obozu sanacyjnego, zwycięstwo  
siły  przekreśla prawo i  tworzy nowe p.aw o.

N ie zwycięstwo siły  r szczęśliwie dokona­
ny fakt przemocy, lecz tylko świętość i nie- 
narrszaiłność prawa jest podstawą państwa  
- źiodiem  władzy, a obrażone prawo zawsze 
Loms ;a się restytucji i  naprawy. W edług fi- 

kuzofji państwowej laiszych pułkowników  
panujących każdy vagabundus, który rzuci 
się z oddaną sobie igrają łotrzyków a a  pań­
stw o i  stw orzy iakt dokonany, przekreśla 
stare prawo i tworzy nowe.

Taki Napoleon III np. tworzył też sw oją  
własna ideologję i  propagował ją przy po. 
m ocy państwowego wychowania, za pośred­
nictw em  organów państwowych. Jego system  
nządów naw et bardzo przypomina polski re- 

ym sanacyjny. Ideolog ja państwowa Napo­
leona III opierała się na laikcie dokonanym  
a na powszechnem  glosowaniu „skorygowa­
łe m  1 oczywiście. W szak i  on stw orzył fakt

doKonany, zwycięstwo siły, a fakt ten kazał 
potwierdzić powszechnem glosowaniem, ale  
przeprowadźoinem na sposób węgierski, ru­
m uńską turecki, sanacyjny, wszystko to na 
jedno wychodzi. Ta ideoiogja stanowiła pod­
staw y prawne jego rządów.

Mogą się powoływać- sanatorzy na to, że 
teorja o faktach dokonanych jest stara jak 
św iai. Prawdą jesi, że pierwszym, który 
stworzył fakt dokonany, był Kain, gdy zabił 
Ahla".

NIE MAJĄ M C DO POWIEDZENIA
Z dyskusji nad ustawą kagańcową dla szkół a- 

«adomickich, toczącej się w sejmowej kom isji o- 
światowej, przytacza „Gaizela W arszawska11 (Nr. 
50 z 16 bm.) następujący epizod:

„Posłowie z BB wogóle w  dyskusji udziału 
nie biorą. Do tego czasu żaden z nich ani razu 
nie przemawiał. Rozmawiają hałaśliw ie i od 
czasu do czasu wykrzykują, że posłowie opo 
zycyjni przemawiają choć nie kończą staw ia­
niem  poprawek. Na jeden z takich okrzyków  
pas. St. Slroński powiedział:

— Zapowiadamy poprawkę do regulaminu 
tej treści: „Poseł, który w iozp«awie nad u- 
staw ą składającą się z 64 artykułów an i razu 
nie ma nic do powiedzenia w kom isji traci 
na okres 64 lal prawo zasiadania w  komisji. 
(W esołość)."

DJABLIK WŚRÓD CHAOSU SANACYJNEGO
W e wczorajszym „Przeglądzie prasy" ,fi chao 

sie sanacyjnym" — skorzystał z mnogości na­
zw isk djabłiik drukarski i inazwisko Br. Raczyń­
skiego zastąpił arcyglośną z afer sanacyjnych po­
stacią ks. Pszczyńsk i ago — co niniejszem  prostu­
jem y.

Z POF.ZYJ MARJI KONOPNICKIEJ

Czerń jesteś?
Leciećbym chciała daleko... daleko...
Gdzie bezrobotnym łzy z oczu nie cieką,
Gdzie życie —  cudnych zdarzeń jest mirażem... 
uzem jesteś Grecjo? cmentarzem?...
Leciećbym chciała uam, gdzie wolność kwibme, 
Gdzie m yśl uczonych rozwija się szczytnie, 
Gdzie nikt przekonań nie tai ze drżeniem,., -s 
Gzem jesteś Grecjo? więzieniem?...
Leciećbym chciała choćby na kraj świata.
Aby nie słyszeć ciągle św istu bata.
Chętnie pod cichą ukryję się darnią 
Czem jesteś Grecjo? kasarnią?...
Lecieóbym chciała w  te szczęśliwe miasta,

■ Gdzie miainowańców rada się nie szasta 
I gdzie prezydent nie jest pułkownikiem!
Gzem iesteś Grecjo? Meksykiem?...
Leciećbym chciała w okrutną zawieję.
Ślepa i głucha na to, cię się dzieje,
Zamiast wciąż patrzeć w rzeczywistość szarą: 
Gzem jesteś Grecjo? ofiarą!

Przegląd gospodarczy
—o—

OBNIŻENIE OPROCENTOWANIA POzYCZEK  
BUDOWLANYCH I PRZEDŁUŻENIE OKRE.

SÓW UMORZENIA TYCHŻE POŻYCZEK
W  Dzienninm ustaw Nr. 7 pojawiło się rozipo 

rządzenie ministra skarbu z dnia 6 bm. w spra­
w ie oprocentowania i okresów umorzenia poży 
czek długoterminowych, zabezpieczających listy  
zastawne i  obligacje Banku gospodarstwa krajo­
wego i państwowego Banku rolnego. które obni­
ża procenty i  przedłuża okres umorzenia poży­
czek, a  to na skutek żądań posłów socjalistycz­
nych i spółdzielni m ieszkaniowych

W  m yśl tego rozporządzenia oprocentowanie 
pożyczek, m  których podstawie wypuszczeni li­
sty  zastawne i  obligacje banku gospodarstwa kra- 
;owego i uańslwowegu banku rolnego, ulega ob­
niżeniu: |

1) dla pożyczek ziem skich banku gospodarstwa 
krajowego i d la pożyczek państwowego uanku 
rolnegt — do 4*/o% w stosunku rocznym;

2) d la pożyczek banku gospodarstwa krajow e­
go, kom unalnych, przem ysłowych oraz udzielo­
nych  na domy mieszkalne — do 5V«% w stosunku 
rocznym, przyozem ud pożyczek długotermino­
wych udzielonych na konwersję kredytów budo. 
wlanych, korzystających z świadczeń państw o­
wego funduszu rozbudowy miast, dłużnicy będą 
płacili po 3% w  stosunku rocznym.

Obniżenie oprocentowania rozpoczyna się od  
raty, zapadajacej po 30 listopada 1932 r. Dłużni-

-n i'. ........

w ® , którzy uiścn raty bez przewidzianej wyżej 
obniżki oprocentowania, — bank gospodarstwa 
krajowego względnie państwowy bank rolny 
zwróci powstałą stąd różnicę

Okresy umorzenia pożyczek, zabezpieczających  
listy zastawne i  obligacje banku gospodarstwa 
krajowego, ustala się dla pożyczek la dom y m ie­
szkalne, udzielonych aa konwersję kredytów bu­
dowlanych, korzystających z świadczeń państwo- 
wego funduszu rozbudowy miast, a  zanezpieoza' 
jących listy zastawne i obligacje nudo w lane ban­
ku gospodarstwa krajowego, na lat 20l/«, 851/* 
i  47, poczynając od 1 stycznia 193J f., *aś innych  
nożyczek, udzielonych na domy m ieszkalne, a  za­
bezpieczających listy zastawne banku gospoda-  • 
siw a krajowego, — na lat 20, 36‘/« i  46, poczy. 
nająć od 1 stycztiia 1933 r.

Okresy umorzenia pożyczek ziem skich w  po­
wyższych bankach przed, ozu no do lat 55, (przy- 
czem wprowadzano trzyletnie m oralorjum dla  
spłaty kapitału) —  dla pożyczek m elioracyjnych  
do lat 36.

Nowe typy planów  amortyzacyjnych m ają być 
przedłożone przez .powyższe banki do zatwierdza­
nia ministerstwo! skarbu oo d. 1 marca.

I radia socjalistycznego
—O—

ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS W  KAMIONCE 
WIELKIEJ

W  dniu 29 stycznia odbyto się w  Kamionce 
W ielkiej przy bardzo licznym  udziale towarzy­
szów. zgroxnadze.-ie PPS. W barwmy sposób przed­
staw ił wojnę i jej skutki tow. Eug. Pająk.

Tow. Józef Niemiec om ówił działał not,. =anacji. 
poddał ostrej krylyce gnębiący nas ustrój kapita­
listyczny, przytaczając fałcly uiustrające system  
sanacyjny, i L zw . „wychowanie państwowe11, po­
ruszył sprawę Brześcia, która to sprawa głęboko 
się wryła w serca ludu.

Zebrani uchwalili odpowiedni wmiosełc wyraża­
jący ich uczucia dla więźniów brzeskich.

LISTY 2  KRAJU
 O—

SANACYJNA ZEMSTA. W gm inie Siedlec ot efc 
Krzeszowic był same kierownik szkoły, niejaki 
Er. Łądika, który swoje niedomagania, jako k ie­
rownika szkoły uzupełniał agitacją sanacyjną. Po. 
•nieważ jednakże sam, jako propagator „wyboro­
wej", wśród tutejszych obywateli nie m iał żad­
nego posłuchu, więc jako prezes m iejscowego BB 
w Sfedlieu zwołał zgromadzenie i zaprosił aż dwóch  
reiereniów z Chrzanowa, a m ianowicie dr. Jano­
tę, zastępcę sekiietarza rady powiatowej i p. Maj 
chnowieza. P. Lądka, prezes BB i wójt z Siedlca, 
przy użyciu różnych sposobów, ściągnął kilkuna­
stu iudzi przed którymi dr. lanola chw alił sana. 
cję za s a n  obecny w Polsce.

Drugi „referent", .powiatowy lustrator p. Maj­
chrowicz w ykazywał, że m im o wszystkich twier­
dzeń socjalistycznych, to jednak w Polsce z całego 
św iata jest „najlepiej11! Mówiąc to, Majchrowucz 
m iał na m yśli przedewszysLkiem siebie. Bo na cóż 
może p. Majchrowicz narzekać1' Jest dobrze płat­
nym  urzędiimiem, a jego żona tanże dobrze p iał. 
ną nauczycielką.

Na zgromadzeniu tern, jako obywatel Siedlca, 
znalazł się takż“ tow. Motyl, który zabrawszy głos 
w ykazyw ał niszczycielską działa Indie sanacyjną  
na żar/dem polu. Naturalnie tow. M otylowi głos 
odebrano, gdyż jak twierdzili referenci „odchc 
dzii od tematu11 Referenci sanacyjni zaczęli się  
zaraz dopytywać, gdzie tow. Motyl pracuje i w  
rezultacie towarzyszowi Motylowi wypowiedziano  
pracę w dobrać!.’ hr. Potockich w  Krzeszowicach. 
Tak się mszczą sanaLorzy. Zapewnić jednakże mo­
żemy tak agitatorów sanacyjnych, jak i p. praco­
dawcę, ze ani Motyl ani też socjalizm  skutkiem  
tej zem sty nie zginie. Lud n ie ropom ni im  lego 
wyczynu, którym  postaw ili się w  na leżytem  
świetle.

ARESZTOW ANIE SEKRETARZA SĄDOW E.
GO. W czasie przeprowadzonej przez sąd. okręgo­
w y w  Kielcach inspekcji podległych urzędów w y­
m iaru sprawiedliwości na teren’ ; wojew ooztw a  
kieleckiego natrafiono na poważne nadużycia w. 
sądzie gi odzkim w W ierzbniku. Usmlono, że kie­
rownik sekrelarjatu sądowego Feliks Zieliński po- 
pełnia! system atycznie od szeregu lat m alwersa­
cje sięgające sum y 100.000 zl. Ze zdefraudowiamycb 
funduszów wybudował Zieliński dom, który w y ­
dzierżaw i na siedzibę m iejscow ei powiatowej ko- 
m endzie uzupełnień.

—  0 0 0  —
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Poglądy i praktyka 
gospodarcza ..sanacji"

Jeże li ktoś m iat jakieś złudzenia
00 do stanow iska „sanacji" w sp ra ­
w ach  gospodarczych, — praktyka  i 
teorja  ,.sanacyjna" dowiodły chyba 
dostatecznie, że „sanacja" jest pod 
czarem  ideologji „Lewiafana". W y­
starczy  zaobserwować ustosunkow a­
nie się jej do kardynalnych  kwestji 
dn ia dzisiejszego: do spraw y bezro­
bociar, wyjścia z kryzysu , drogi na­
p raw y  skarbu  R zplitej, — aby się

f rzekonać dowodnie, że na wszyst- 
ich tych odcinkach mamy zupełnie 

zgodną linie postępow ania „sanac"
1 kapitalistycznych teoretyków  i prak 
tyków .

D yskusja budżetow a jest niesły- 
cnanie pouczającym  źródłem  w iado­
mość*, jeśli chodzi o w szystkie p a lą ­
ce zagadnienia.

B E ZR O B O C IE .  Spraw a p ilra  i wy 
m agająca niezwłocznych czynów zna­
lazła  swój wyraz w .sanacyjnych" 
p ro jek tach  walki jedynie w płaszczy 
źnie tak zw anej pomocy dla bezro­
botnych w naturze. Na 515 tysięcy 
rodzin, pozostających bez p racy  w y­
znaczono na jedną rodzinę aż 9 zł. 55 

m iesięcznie, na r.akup artykułów  
żywności i .opału. W ystarczy  iroró 
wnać te 9 zł. 55 gr. na miesiąc, p^ze 
znaczone na pomoc dla rodziny bez­
robotnego — z tysiącam i złotych, po 
bieranych przez dygnitarzy, zasiad a­
jących w bankach i wszelakiego ro 
dza ju  instytucjach państwowych, aby 
o tej .pom ocy" d la bezrobotnych u- 
robić sobie opinię... O statnio, w spra 
wie bezroboc'a złożony został p rojekt 
ustaw y (o „Funduszu P racy"), ma-. 

, jącej na celu stworzenie funduszu za ­
trudnienia bezrobotnych, w drodze o- 
poda*kow ania jednym procentem  od 
zarobków  wszystkich robotników p ra ­
cujących. Takim  samym odsetkiem 
(\% )  m ają być opodatkowani p rzed ­
siębiorcy.

W  obecnej sytuacji, p rzy  znanej i 
stw ierdzonej nieraz wyrozumiałości 
w ładz dla kapitalistów  i obszarn*- 
tów te 2% od zarobków zostanie nai 
zw yczajniej ukry te i nic z tego na fun 
dusz p racy  nie wpłynie tak, jak nic 
nie dało  zbieranie sk łaJek  od kap .ta- 
listów i obszarników na bezrobocie w 
latach ubiegłych.

Z p-zem ówień przedstaw icieli R zą­
du i BBWR w Sejm ie n :e można w y­
łuskać jakiegokolwiek innego p rogra­
mu wyjścia z kryzysu, jak program  
ustawicznie głoszony przez „Lewia- 
tana", Izby Przem ysłow o - H andlo­
we, „R urjer Polski“ ora i urzędowych 
teoretyków  lewiatariskich W re fe ra ­
cie budżetowym p. Miedzińskiego  po ­
za  „urzędow ym  optym izm em " i z a ­
dowoleniem z rzekomego powodzenia 
polityki Rządu — jedno tylko godne 
było napraw dę uwagi, a mianowicie 
-wprowadzenia do języka i termino- 
loj ji gospodarczej „sanacji" p ro g ra ­
mu kapitalizacji za wszelką cenę, Nau 
ka ostatniego Z jazdu Izb Przem ysło­
wo - Handlowych, i  p rzed  roku, nie 
poszła w las Dziś dążność do „p rze­
t r w a n i  kryzysu" i rozpoczęcia od po 
czątKu błogosławionej ..kapitaUzacji", 
jest c.e budzącą w ątpliwości zasadą 
postępow ania w zakresie spraw  go­
spodarczych przez rządy  „sanacyj-(ine .

Z łudzenia oo do możliwości „Z O R ­
G A N IZ O W A N E G O  K A P IT A L IZ ­
M U  4 poprzez karte le  i związki k ap i­
talistów  — sta.y się także jednym 
z dogmatów i iary . sanacy jnej". W 
dyskusi na terenie Seitnu spraw y te. 
jak to w ynikało z oficjalnych p rze­
mówień, nie nasuw ały  posłom BB i 
m inistrom  pod względem zasadn i­
czym żadnych wątpliwości. M mo zu­
pełnego niepowodzenia kartelów  ,6a 
nacyjnych" w zaKresie rakiegokol-

TADEUsZ REGER

.Sanacyjny" plan reorganizacji ubezpieczeń społecznych
Komisja Ochrony Pracy Sejmu uchwa 

lita już w trzech czytań ach projekt 
t, zw. scaleniowej ustawy ubezpleczc- 
niowej. Kiub B B W R  w purozumU. 
niu z Rządem wprowadził pewne zmia­
ny do pierwotnego proiektu rządowe 
go. Tow. Tadeusz Keger z-eferuie na­
szym czytelnikom w kilku artykułach 
treść proiektu w iego brzmieniu ko 
misyinem Zasadnicze nasze stanowi­
sko wobec niego zostało ujęte w zna­
ne! deklaracji Z P P. S., złożonej na 
posiedzeniu Komisji Poddamy go >  
sobuo wyczerpującej krytyce ł w Sej- 
tnie i w prasie. Red.

I
N o w y  sy s te m  o rg a n iz a c y jn y  u b e z p ie ­

czeń  sp o łec zn y c h ,  w e d łu g  p ro j e k tu  r z ą ­
do w ego , b y ł  b a rd z o  n ie jasny , zagma*wa- 
ny, jeżeli n ie  w rę c z  n ie d o łęż n y  P u a a -  
zalo się, do  czego  zdo lną  :est b uro-rra- 
cja ludzi cd  z ie lo neg o  s tc '  k a ,  nie zna- 
ianych życia  ani jego w ym ogów . P ra c a  
z b io ro w a  p r a k t y k ó w  b y w a  z a w sz e  p ło ­
dniejszą.

U s ta lo n y  k o n ie c  ko ń có w , p rz e z  B B 
w K o m s j i  O ch ro n y  P ra c y  Sejmu, za ry s  
s zk ie le tu  o rg a n iz a c y jn e g o  u b e z p  eczeń  
spo łe czn y ch  m a w p ra w d z ie  w ie le  w ad ,  
ale n em n ie i  p rz e to  jest on o c a łe  n iebo  
b a rd z ie j  ce lo w y , p ro s ty  i jaśniejszy , a n i­
żeli pom ys ły  p ie r w o tn e g o  p ro ie k tu  r z ą ­
dow ego. J e s t  to  w s z a k ż e  fedync „ p o ­
lep szen ie " .  ja k ie  p ro p o n u je  BB.

SCALENIU. 1 P O W S Z E C H N O Ś Ć  
U B E Z P IE C Z E N IA .

W e d łu g  p ro ie k tu  B.B., p rzy sz ła  o r g a ­
n izacja  u b e z p ie c z e ń  sp o łe c z n y c h  ma hvć 
w g ra n ic a c h  m oż l iw o śc i  sc a lo n ą  i u jed ­
n o s ta jn io n ą  o ra z  o o z o rn ie  — ma być  
D rzvszłe u b e z p ie c z e n ie  s p o łe c z n e  ta k ż e  
p o w sz e c h n e m ,  z w y ją tk a m i,  o  k tó ry ch  
b ędz ie  o so b n o  m uw tt Ma o n o  objąć w  
ram a c h  w soó lne i  i iednol tei o rgan izac ii  
w szystk ie  ro d za ic  u b ezp ie c z e ń ,  a z a ­
tem : a) u b e z p ie c z e n ie  ro b o tn ik ó w  p r z e ­
m y s łow ych  na w y p a d e k  c h o ro b y  i ma- 
c e rz y ń s tw a ,  w łą c z n ie  z ch o ro b am i za 
w o d o w e m i:  b) u b e z p ie c z e n ie  ro b o tm -
ków  p rz e m y s ło w y c h  i r o ln y ch  na w y p a ­
dek  n ie zd o lno śc i  d o  z a ro b k o w a n ia  lub 
śm ierc i  u b ezp ie czo n eg o ,  sk u tk ie m  nie- 
s z c z ę ś b w e g o  w y r o d k u  w  czas ie  p racy ,  
a lb o  w  Jłrotfze do m ie tsca  p ra c y  i z p o ­
w ro te m :  cl u b e z p ie c z e ń  u» ro b o tn ik ó w  
p rz e m y s ło w y c h  n a  s t a ro ś ć ;  dl w sz y s tk ie  
i-odzaie u b e z p ie c z e ń  g ó rn ik ó w ;  e] w s z y ­
s tk ie  rod za ie  u b e z p ie c z e ń  p r a c o w n ik ó w  
um y s ło w y ch ,  d o k o n y w a n e  d o ty c h c z a s  
o rzez  Z U DU ; f) o r r z  n i e k t ó r e  ro d za ie  
u b e z p ie c z e ń  n ie k tó r y c h  p r a c o w n  k ó w  
p a ń s tw o w y c h .

U b e z p ie c z e n ie  ro b o tn ik ó w  n a  w y p a ­
d ek  b e z ro b o c ia  n ie  z o s ta ło  tą u s 'a w ą  
■bięte: r ó w n ie ż  u b e z p ie c z e n ie  ro b o tn i ­

k ó w  ro ln y c h  n a  s t a r o ś ć  z o s ta ło  n a ra z i e

w y łą czo n e .  W  tei m a te r j i  ma być  d o p ie ­
ro o p r a c o w a n a  p r z e 2 R ząd o so bn a  u s t a ­
w a;  p. m n is te r  dr. H u b ick i  o b ieca ł  
p rze d ło ży ć  ią w c iągu  roku .

N a to m ia s t  u b e z p ie c z e n ie  ro b o tn ik ó w  
ro lnych  na  w y p a d e k  c h o ro b y  i m a c i e ­
r z y ń s tw a  zo s ta ło  p o t r a k t o w a n e  w  sp o ­
sób p o ło w ic z n y  i sw o iśc ie  „p a tr ia rc h a l-  
ny", o  czem  b ęd z ie  później m o w a ,

K T O  P O D L E G A  U B E Z P IE C Z E N IU  
1 W  JA K IM  Z A K R E S I E ’

O b o w ią z k o w i  u b e z p ie c z e n ia  p od lega-  
ą w szy s tk ie  osoby bez  różn icy  płc i  i 
w ieku ,  p o z o s ta ją c e  w s to s u n k u  p ra c y  
na jem nej  lub w  s to su n k u  s łużb ow y m , 
u czn iow ie ,  te rm in a to rz y ,  w o lo n ta r iu sz e ,  
p r a k ty k a n c i ,  da le i  z a t ru d n ie n i  p rzez  
p ra c o d a w c ó w  k re w n i ,  z w y ją tk ie m  m a ł ­
żon ka  (k ). c h a łu p n ic y  i o soby  z nimi 
p racu jące ,  w r e s z c e  —  w ię ź n io w ie  r o d  
pew ny m i w a ru n k a m i  —  w sz y s tk o  to w 
i-ozmiarach, o k tó ry c h  b ęd z ie  n itej.

P r a c o w n ic y  p a ń s tw o w i  i ko le ja rze ,  
dfla k tó ry c h  is tn ie ją  o d rę b n e  u rz ą d z e ń  a 
lub z a k ła d y  u b e z p ie c z e n io w e ,  n ie  p o d le ­
gają z a sa d n  czo tem u  u b e z p ie c z e n iu  
J e d n a k o w o ż  R ada  M in is t rów  m o t e  ro z ­
c iągnąć  i na  nich o b o w ią z e k  u b e z p ie c z e  
nia w  ca łośc i  lub  części .

S a m o d z ie ln ie  z a ro b k u ją c y ,  d ro b n i  k u p ­
cy, rzem ieś ln  cy. p o s i a d a c z e  rolni nie 
p od leg a ją  o b o w ią z k o w i  u b e z p ie cze n ia ,  
z w y ją tk iem  d ro b n v c h  p ro d u c e n tó w  
ro lnych  w P n z n a ń s k ie m  i na  Pott: mzu 
o raz  w  części  woj Ś ląsk iego ,  o ile są  
iam  u b e z p  eczen i na  p o d s ta w ie  u s t a ­
w o d a w s tw a  n e m i e c k ie g o .

K T O  N IE  P O D L E G A  U B E Z P IE C Z E N IU  
NA S T A R O Ś Ć ?

Pod^egaią  o b o w ią z k o w i  u b e z p ie c z e ­
nia ty lk o  na  w y p a d e k  c h o ro b y  l m a c ie ­
rz y ń s tw a  o ra z  na  w y p a d e k  n iezd o ln ośc i  
do  z a r o b k o w a n ia  lub śm ierc i  o so b y  u- 
b e z p ’eczon e j  ft. j. u b e z p ie c z e n ie  w dów

sie ro t l .  w s k u te k  w y p a d k ó w  w zafru 
d n ien iu  lub s k u tk ie m  c h o ro b y  z aw o do -  
wei: 1) część  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h :
2) oso by ,  k tó r e  po  p rz e k r o c z e n iu  50 r 
życia  w  chw ili ob jęc ia  z a t ru d n ie n ia ,  u- 
z a sa d n ia ją c e g o  u b e z p  ecz en ie ,  nie  z a ­
c h o w a ły  c iąg łośc i  u b ez p ie c z e n ia  i n ie 
p rz e b y ły  w  u b e z p ie c z e n iu  p rz e d  o s u ­
n ięc iem  60 r. ty c i a  200 (dw ustu )  ty go d ­
ni s k ł a d k o w y c h ,  o ra z  oso b y ,  u e zd o ln e  
do zarobkov<ania  i p o b ie r a ją c e  renty, in ­
w a l id z k ie :  3) te rm in a to rz y ,  a  w re szc te  
4) tacy ,  z a t r u d n ie n i  p rz y  ro b o ta c h  s e z o ­
now ych  p rze z  za rz ąd  p ocz t  * te le g ra ló w ,  
k tó r y c h  z a sad n icz em  ź ró d łem  z a ro h k o -  
w em  nie jest p ra c a  z a ro b k o w a  la r t .  6).

P od leg a ją  u b e z p  ec zen iu  ty lk o  n a  w y ­
p a d e k  n iezd o ln ośc i  do  z a ro b k o w a n ia  
lub śm ierc i  o so b y  'u b ezp ieczo n e j  (dla 
w d ó w  i s ie ro t)  w s k u te k  w y p a d k ó w  w 
z a t ru d n ie n iu  lub c h o ro b y  zaw odow e":

1) z p o ś r ó d  p r a c o w n ik ó w  ro lnych :  a) 
część p r a c o w n ik ó w  um ys łow y ch .  b |  ro ­
b o tn icy  ro ln i,  z a ró w n o  s t a 1 , jak  i sezo ­
nowi, o ra z  s iu ż b a  ro ln a ,  c) z a t ru d n ie ń '  
d o ry w czo ,  t, j. krócej ,  an iże li  25 dni b e j  
p r z e r w y  u jedn ego  i tego  sam eg o  p r a ­
co d aw cy ,  i d) tacy , d la  k tó ry c h  p raca  
n a je m n a  s ta n ó w ;  ty lko  d o c h ó d  u b o c zn y  
nie p r z e k r a c z a ją c y  50 g r  dz ienn  e  W y ­
sokość  teg o  z a ro b k u  u b o czn eg o  n n ż «  
m in is te r  o p iek i  spo łeczne j,  w  porozur 
m ien iu  z m in is t rem  ro ln ic tw a  i reform  
rolnych, d o w o ln ie  z n r e m a ć ;

2) k re w n i  p r a c o d a w c y  (z w y ją tk iem  
m a łż o n k a  (ki), jeżeli m e  p o zo s ta ją  w 
s to su n k u  p ra c y  na jem ne i:

3) u c zn io w ie  sz k ó ł  z a w o d o w y c h  i a- 
katfemicfeich, za trudnień* w y łą c z n  e  w 
ce lu  p r a k ty c z n e g o  p rz y s p o so b ie n ia  się 
do sw o jego  za w o d u ;

4) więźniowie (art. 6, ust. 2).

N A W R Ó T  D O  S T O S U N K Ó W  
„ P A T R J  A R C H A L N Y C H ".

Dla p rac o w n ik ó w  ro lnych ,  w y liczo ­
nych p o w yże j  pod 1. i-l i b), a le  ty lko  
dłu z a t ru d n io n y c h  w  g o s p o d a r s tw a c h  
ro lnych  p o n a d  30 h a ,  p r o !ek! p r z e w  du- 
ie c o  n a s tęp u je :  o  ile u m o w y  o p rac g  
( ind y w id u a ln e  lub  zb io row e)  n ie  z a w ie ­
rają k o rzy s tm e isz y ch  d la  p ra c o w n ik ó w  
p o s ta n o w ie ń ,  p r a c o d a w c y  ro ln i  o b o w ią ­
zani są  do  u tfz ie lan ia  tym  p ra c o w n  k o m  
sw oim na tych  sam y ch  w a r u n k a c h  i w 
ciągu tych  s a m y ch  o k re s ó w ,  j a k ‘e o b o ­
w iązu ją  u b ezp ie cz a ln ie ,  n a s tę p u ją c y c h  
św iad cze ń :  1) ma*ą o p ła c a ć  w  ca ło śc i
k o sz ty  le c z e n ia  s z p i ta ln eg o  k o sz ty  p o ­
m ocy  po łożn iczej ,  o ra z  90% k o sz ’ ów  p o ­
m ocy le k a r sk ie j ,  l e k a r s tw  1 ś r o d k ó w  o- 
pa t r u n k o w y c h .  z w y łą c z e n ie m  J e d n a k o ­
w oż  z a b ie g ó w  te ch n ic zn o  - d e n ty s ty c z ­
nych : 2) m ają  u dz ie la ć  zas**ku w  w y so ­
kości pe łn ych  na tu ra l i j .  J e ż e l i  w a r to ś ć  
tych n a tu r a b j  n e s ta n o w i  50% ca łeg o  
w y n ag ro d zen ia ,  p ra c o w n ik  o trzym u je  do 
o ła tę  w  g o tó w c e :  zas i łek  n*e m o że  bvć 
w żad n y m  w y p a d k u  niższy , aniże li  509J 
ca łego  z a ro b k u  C h o ry  p ra c o w n ik  ro lny 
o b o w ią z a n y  iesf leczyć  się u le k a rz a ,  
k łó r e g o  m u  w s k a ż ę  p r a c o d a w c a  U b e z ­
p ie c z a ln ie  sp o łe c z n e  m ogą  z a w rz e ć  u- 
raow e z p ra c o d a w c a m i  rninirm co do 
u t f z e la n i a  tei p o m o c y  lek a r sk ie j .

Z b rzm ien ia  teg o  p ro ie k tu  w y n ik a  że 
ro b o tn ic y  ro ln i, z a tru d n ie n i w  g o sp o ­
d a rs tw a c h  ro lnvch  p o n ite i 30 ha. „z d o ­
b ro d z ie js tw a "  tego  n ie  b ęd a  k o rz y s ta ! '.

P R Z Y M U S  U B E Z P IE C Z E N IA .

O bow uązek  u b e z p ie c z e n ia  ro z p o c z y n a  
s 'ę  z d n iem  fa k ty c z n e g o  ro z p o c z ę c ia  
p ra c y  p rz e z  p r a c o w m u a ,  a us ta je  z 
dn iem  ro z w ią z a n ia  s to su n k u  p ra cy .

wiek dopom ożenia do wyjścia z sy­
tuacji, wręcz naw et przeciw nie, m i­
mo wielkich szkód  czynionych przez 
karte le  na drodze ściągania z obywa­
teli olbrzym ich opłat, pod dziesiątka 
mi pozorów  — k arie ie  i poi tyna k ar 
telowa — za cenę w zajem nego popie 
ranią się — została całkow icie u- 
trwaiona. D la pozorów rozpoczęto 
w prasie huczek około złożonej przez 
Rząd ustaw y kartelow ej. W zbudziło 
to pozory p rzerażen ia  we wrażliwych 
redaktorach „Rurjera Polskiego4' . Na 
pewno to żadnego skutku w Draktyce 
nie będzie m iało. W ystarczy sob e 
uprzytom nić, że mamy przecież teo­
retycznie uregulow ane i objęte ja ­
kimś planem  w drodze ustaw  gałęzie 
produkcji takiej wagi ja s  węgiel, cu­
kier, nafta a jednak ani lednem u k a­
pitaliście i żadnej z tych gałęzi p rze ­
mysłu. związanych w kleszczach kar 
relów nie sta ła  się krzyw da. P różne 
są  zatem  strachy  i  tą  ustaw ą k a r te ­

lową p rzy  takiej wyrozum iłości wza 
jemnej, jaką Rząd okazuje wobec 
kartelów  i karte le  wobec Rządu.

N ajgorzej się dzieje bodaj na od ­
cinku, k tóry  u ę  nazywa T E O R J Ą  go­
spodarczą Rządu. N.edaw no iJlu- 
strowany Kurjer Codzienny"  p rz y ­
niósł in teresu jące spraw ozdanie z p e ­
wnego odczytu. P. profesor K rzyża ­
nowski został zaproszony przez ,akąś 
instytucję, "ako referen t na tem at: 
Czy wobec ostatnich niepowodzeń e- 
konomji burżuazyjnej można zaliczać 
ekonomję do gałęzi nauk, zasługują­
cych choćby trochę na uwagę? Jak  
wynikało ze spraw ozdania wspomnia 
nego pism a, p. profesor wobec swoich 
słuchaczy w yw iązał się z zadania i 
dowiódł, podobno, jak na dłoni, ze 
dotychczasowe, żelazne i niewzruszo 
ne zasady ekonomji burżuazyjnej zu­
pełnie w ysta icza ją . T rzeba tylko cier 
pliwie czekać.

C ałe nieszczęście, że „w yjście" z

sytuacji znalazł p. prof Krzyżanow­
ski tylko wśród swoich słuchaczy i 
otrzym ał nawet od nich oklaski. Go­
rzej. że jeżeli chodzi o re i 'n e  stosun­
ki gospodarcze, to teo rje  głoszone 
przez p, Krzyżanowskiego  i jemu po 
dobnych, jak dotychczas, nie p o tra ­
fią nas z sytuacji złej w yprow adz;ć.

Ta zupełna bezs ła za.-ówno teore­
tyków jak i praktyków  kapitalistycz­
nych zasad gospodarowania — do je­
dnego tylko wniosku może doprow a­
dzić. b y 'w y jść  z coraz pogarszają­
cej się i coraz bardziei beznadziej­
nej sytuacji należy wszystko zrobić 
w tym kierunku, by k lasa rob itn .cza 
i włościnństwo zdobyły w ładzę i 
w pływ  na Państwo oraz umożliwić so 
bie w ten sposób zastoso wanie pla­
nowej gospodarki socjalistycznej .

O  t e m  m u s z ą  w ie  łzi c w s z y s c y  l u ­
d z i e  ^ r a c y  w  P o l s c e .  e g o  u c z y  o  
s l a t m a  d y s k u s j a  b u - ż e t o w a  w  S e j .
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N'e będzie dysvusii nad expose p. Becka
( Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw y 16 lutego.
D iiś  miało się odlbyć posiedzenie sejmowej ko- 

m isji spraw zagranicznych, na fetorem miała być 
przeprowadzona dyskusja nad wraorajszem expo- 
se ministra Betka, Tymczasem posiedzenie octwo.

lano i nowego term inu nic wyznaczono.
W kołach sejm owycn krąży pogtoska, że w lej 

sesji było to pierwsze i ostatnie zetknięcie się 
p. Becn&a z Sejmem i że do dyskusji nad polityką 
zagraniczne w komisji wogóle nie dojdzie- 

- o o o ~

Min. Jędrzejewlcz bojkotu) e 
komisję oświatową Sejmu

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 16 lutego, 

fta iś odlbyio się posiedzenie sejmowej kom isji 
oświatowej. Do dnia dzisiejszego komisja ośw ia­
towa w tempie galopującem rozpatrzyła 27 arty­
kułów projektu ustawy o szkołach akademickich. 
Charakterystycznym szczegółem debaty świadczą, 
cym o niezw ykłym  pośp echu jest fakt, że prze­
wodnicząca komisji Jaworska udzieliła mowcora 
zaledwie po 15 minut czasu, lecz nie dla om ówie­
nia artykułów poszczególnych, ale dla całych  
dziauow projektu, obejmujących często po 10 arly . 
ku iów. Jak ,(poważniie" większość sanacyjny ko­
m isji (18 sanatorów na 30 członków kom isji) trak­
tuje swoje zadanie świadczy fakt, że do dnia 
wczorajszego ani jeden sanator głosu w dyskusji 
nie zabrał. Pozew. Jaworska nie ograniczyła się  
tylko do gilotynowania czasu przemówień, lecz 
pozbawiła głosu już zapisanych. W  ten sposób 
m iała się odbywać dyskusja nad dalszym i arty­
kułami.

CAŁA OPOZYCJA OPUŚCIŁA KOMISJĘ
Zaznaczyć należy, że jest to dyskusja szczegó­

łowa, o której p. m inister Jędrzejewioz wyraził 
się, żc w łaśnie ta dyskusja dokładnie w yśw ietli 
postanowienia jego projektu ustawy. W łaśnie, na 
dzisiejsze posiedzenie komisji oświatowej p. Ję­
drzejów ścz, który na każdem posiedzeniu bywał — 
nie przyszedł. Gdy posłowie opozycy jn i zgłosili 
wniosek, aby dyskusja toczyła się nad pcszczegól- 
nemi artykułam i — większość sanacyjna wniosek  
obaliła, jak również utrąciła wniosek, aby zasię­
gnąć upimji marszałka Sejmu w sprawie metod 
obrad

W  tych warunkach CZŁONKOM KOMISJI Z 
POZA BB NIE POZOSTAŁO NIC INNEGO JAK 
OPUŚCIĆ POSIEDZENIE KOMISJI. WESZLI 
POSŁOWIE PPS, KLUBU NARODOWEGO I KL. 
LUDOWEGO, LKKAIŃl Y, a także KS. SZYDEL- 
SKI, życzliw y dla sanacji.

Puzuslali posłowie BB z przew. Jaworską „przy­
jęli" projekt w II czylaniu.
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Nowy układ państw Małej Ententy
SKIEROWANY PRZECIW WŁOCHOM

Genewa, 16 lutego. Nowy układ pańclw Małej 
Ententy został dziś podpisany przez ministra Be­
nesza, miniisłra rumuńskiego T ;lulescu i jugosło­
wiańskiego Jewticza. Postanowiono, że układ ten 
u/ędzie ratyfikowany przez wszystkie trzj państwa 
y szc ze  przed konferencją państw Malej Ententy, 
która się odbędzie z końcem maja w Pradze 

Londyn, 16 lutego. Korespondent genewski 
„Daily Heiald" ocenia nowy pakt państw Malej 
Ententy jako największe wydarzenie polityczne od 
czasu zawarcia traktatów pokojowych. Najdonio­
ślejsze znaczenie ma klauzula, postanawiająca, że 
do związku tego mogą także inne państwa przy­
stąpić. Odnosi się to przedewszyslkiem do Polski, 
Austrji i Węgier, a  więc chodzi o pierwszy pozy­
t y w n y  krok do rozszerzonej lederacji naddunaj- 
skiej, Perlinax w  „Daily Telegraphie" pisze, że 
sfery polityczne w  Genewie oceniają nowy układ 
państw Małej Ententy za bezpośrednią odpowiedź 
na wysiłki W toch, zmierzające do rozszerzenia 
swoich wpływów na Balfcanie, oraz za krok, m a ­

jący na celu utrzymanie tery tor jalnego status quo 
w Europie środkowęj. Oznacza om utrwalenie je­
dności politycznej i gospodarczej Czechosłowacji, 
Ruinunjj i  Jugusdawji. Pertinax wskazuje, że w  
przyszłość nie będzie już mogła Francja w yw ie­
rać nacisku na Rumunję, any zawarła z Rosją so ­
wiecką pakt o nieagresji, gdyż podobny krok w y­
magałby zgody obu pozostałych pańsiw. Należy 
się obecnie spodziewać, że państwa le będą usiło­
wały udoskonalić swoją komunikację kolejową 
przy pomocy Polski z wyłączeniem kolei ausujac- 
kich i węgiers .oh. Uczynione zostaną również wy 
silki, aby zakłady „Skody" (yv Pilśnie) przeisto­
czyć na centralny arsenał dla wszystkich trzech 
pańsiw. PerLnax s,w ieidza dalej, że uczyniono 
wszystko w ten sposób, aby uprościć Polsce drogę 
do współpracy z państwami Małej Ententy. Zda­
niem  jegoi, opracowując klauzulę o przystąpieniu 
do układu innych pańsiw , m yślano przedewszysl- 
kiem  o Polsce,
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Zamach na prezydenta Rocssva!ta
BURMISTRZ CHICAGO CZERMAK 

Nowy Jork, 16 lutego W Miami na H orydzie  
dokonano wczoraj wieczór (czas am eiykański) za­
machu rewolwerowego na prezydenta Sianów Zje­
dnoczonych Roosevelta. Gdy prezydent Roosevelt 
po powrocie z podróży wypoczynkowej do wysp  
Bermacta udał się na ląd, z tłumu, ludności, która 
przybyła na powitanie prezydenta, oddal pewien 
osobnik w jego kierunku szereg strzałów. Prezy­
dent Roosevell wyszedł cało, natomiast znajdują­
cy się w jego u.oczeniu burmistrz miasta Chicago 
C-r^rmak i prywatny detektyw Roosevelta, oraz 
dalsze 3 osoby odnieśli rany ciężkie. Wśród tłumu 
zapanowało wielkie wzburzenie- Do strzelającego 
przyskoczył pewien m iody mężczyzna, usiłując 
wyrwać mu z ręki rewolwer. Padł jeszcze jeden 
strz: \  który owego mężczyznę zranił lekko w gio- 
wę. Prezydent Roosevelt, nie ttacąc zim nej krwi, 
ujął ciężko rannego burmistrza Chicago, usadowił 
go w sw n  samochodzie i osobiście odwiózł do 
szpitala. Sprawca zamachu został ujęty.

SPRAWCA ZAMACHU — WŁOCH 
Nowy Jork, 16 lutego, W edle da'szych donie­

sień z Miami, sprawca zamachu zdążył w kierun­
ku prezydenta Roosevelia oddać 5 strzałów. Szó­
sty  strzał pad? podczas szam ota., ta się sprawcy 
z mężczyzną, który uskował go rozbroić. Cale zaj­
ście rozegrało się lak szybko, że nikt z obecnych 
nie zdołał unieszkodFwić spraw cy już po pierw­
szych sLrzalach. Znajdujący się w otoczeniu pre 
zycienla policjanci rzucili się na sprawcę dopiero 
Po wystrzeleniu wrzystkich mabol W  pierwszej

CIĘŻKO RANNY
obw ili sądzono^ że chodzi o zamach na burmistrza 
Czerniaka który parę m inut przedtem odesłał 
swoich dwóch detektywów do domu. Wzburzona 
publiczność rzuciła się na sprawcę, usiłując go 
ziyuczować. Zewsząd rozległy się okrzyki: „Zabić 
go, powiesić ilp. Z trudem tylko zdołała go poli- 
.ja ach/ronić od samosądu a Odprowadzając go 

do więzienia, musiak sobie torować drog° z re­
wolwerami w ręku. Prezydent Roo.sevelt, który 
poprzednio zamierzał zaraz wyjechać do Nowego 
Jorku, pozostał w Miami i spędził noc na pokła- 
dzie jachtu. Aresztowany sprawca zamachu jest 
W łochem, pocLmzącym z halabrji i nazywa się 
Zangara. M iesza oa paru lat w Nowym  Jorku. 
OśwnartGzyl na pojicjr, ze ciiciał zanioruować pre­
zydenta i wszystkich urzędników policyjnych.

NIEBEZPIECZNY STAN BURMIS1RZA 
CZERMAKA 

Nowv Jork, 16 i ulega. O północy prezydent 
Roosevelt odwiedził w szpitalu wszystkie ółiary 
nieudałego zamachu na niego. Stan burmistrza 
Czerniaka jest bardzo ciężki. Otrzymał on ranę 
postrzałową w piersi, Poddano go natychm iast 
prześwielienm  i stwierdzono, że kula pizebiła o- 
uerdzie, zadrasnęła wątrobę i utkwiła w 11 kości 
kręgosłupa. Lekarze m e podjęli się jeszcze opera­
cji, uważając ją za bardzo niebezpieczną. Detek- 
ty w Roosevella został ciężko ranny w głowę, w  

kodicy oka Pewna dam a raniona została w  
brzuch a dalsze 3  osoby odniosły rany lżejsze.

ZAMACHOWIEC CHCIAŁ ZAMORDOWAĆ 
KRÓLA WŁOSKIEGO 

Nowy Jork, 16 lutego. Sprawca zam achu na 
prezydenta Roosevet'la Zangara zeznał, że kupił 
sobie przed paru dniam i rewolwer celem zam or­
dowania prezydenta, którego nienawidzi, podohure . 
jak wszystkich władców. Prezydent Roosevelt zda 
niem. iego ponosi winę, że m iljnny ludzi cierpią 
głód i nędzę. Nie m iał jednak szczęścia, podobnie 
jak przed 10 laty, kiedy chciał zastrzelić króla 
włoskiego W iktora Emanuela. Teraz tak jak w te­
d y  przeszkodził m u w  wykonaniu zamachu tłum  
ludzi.

STAN OFIAR ZAMACHU 
Nowy Jork, 16 lutego. Powagi lekarskie Miami, 

sądzą, że stan rannego burmistrza Czerniaka nie 
jest beznadziejny. Stwierdzono u niego lekką p o ­
prawę. Natomiast stan rannej parni Gili, żony pre 
zydenta towarzystwa etoktrycznego Fiorydy jest 
groźny. Kula przebiła jej żoląuek. Reszla rannych  
znajduje się poza niebezpieczeństwem śmierci.

Jak stwierdzano Zangara jest z zawodu m ura­
rzem . od lat 8 należy do związku robotników bu­
dowlanych w  New Jersey. Zeznania iego są m ęt­
ne. Mówi o operacji żołądka i bólach, które go 
skłoniły do zamachu n a  prezydenta. Policja sadzi, 
że sym uluje obłęd.

PRZESŁUCHANIE ZANGARY 
Nowy Jork, 16 lutego P rzesłu ch an i sprawcy 

zamachu Giuseppe Zangary trwa w  dalszym  cią­
gu i  nie przyniosło dotąd wyjaśnienia co do m o  
ty w ów zbrodni. Zeznania składa on łamaną an­
gielszczyzną, utrzymuje jednak że posiada oby­
watelstwo amerykańskie. Twierdzi, że  czynu do­
konał samorzutnie bez niczyjej pomocy ni w ie­
dzy. Jedno nie ulega wątpliwości, że zdaje sobie 
sprawę z czynu. Zachowanie jego przypomina za­
chowanie Gorgułowa po dokonaniu zamachu na 
prezydenta Doumera. Utrzymuje, że blizna, jaka 
mu pozostała na brzuchu po operacji sprawia mu  
czasami tak w ielki ból, że wtedy chętnie mordo­
wałby ludzi. Innym razem m ów i, że niena\ idi 
wszelkich władz, ponieważ od najwcześniejszej 
młodości m usiał ciężko pracować i  n ie  mógł koń­
czyć nauk. —  W  z%\ iązwu z zamachem areszto­
wano również przyjaciela Zangary — Yalentie- 
gO;__________________________________________

ItLEOftflNY
NASTROJE AMERYKAŃSKIE WOBEC POLSKI

W arszawa, 16 lutego (tel. wl.). Nadeszjy tu w ia . 
domości, że ooinja publiczna w Stanach Zjedno­
czonych w stosunku do Polski usposobiona jest 
bardzo niekorzystnie. Jednocześnie zaś wzrosła 
propaganda proniemiecka. Przyczyną tych na- 
sirojów jesil stanowisko Polski w sprawie spłaty 
długu amerykańskiego. Podobno ambasador pol­
ski w Stanach Zjednoczonych wyrazić m iał po­
gląd, że pierwszym  warunkiem  m ogącym  w pły­
nąć na zmianę nastrojów amerykańskich, ies4 
przedewszystkiem zapłacenie zaległej raty.

SANACJA BOJKOTUJE ZBIÓRKĘ NA RZECZ 
BIEDNYCH STUDENTÓW  

W arszawa 16 lutego (lei. wŁ). W arszawska mło­
dzież wyższych uczelni w liczbie kilkuset osób za­
grożona jest relegacją z powodu nie wpłacenia 
czesnego. „Wieczói W arszawski" zwraca uwagę, 
że zbiórkę na rzecz niezamożnych akademików, 
którym grozi relegacją popiera całe społeczeń­
stw o i niezależna prasa. 'Natomiast prasa sanacy j­
na akcję zbiórki bojkotuje.

KRWAWY 7TRAJK WARSZTATÓW  
W RUMUNJI 

Bukareszt, 16 lutego. Robotnicy warsztatów ko­
lejowych w Bukareszcie, którzy wczoraj przyłą­
czyli się do strajku robotników warsztatów kole­
jowych w innych m iastach rumuńsk ch, zabary 
kadowali się wczoraj wieczór w  warsztatach. 1— 
W  ciągu wieczora i nocy dochodziło do licznych  
starć z policją, która cały czas oblegała teren w a r . 
szlatów. Gdy rano robotnicy nie usłuchali w e­
zwania do opuszczenia warsztatów, przystąpiła 
policja z żandaim erją do opróżnienia warsztatów  
przemocą. Doszło do jbustronnej strzelaniny, pod­
czas której 3 robotników zostało zabitych i  16 
ciężko Tannych. Liczba lżej rannych nie jest je. 
szcze znana. Po stronie policji był jeden zabity  
i 12 ciężko rannych. W idząc Leznadziejność tej 
walki robotnicy poddali się Dwa tysiące robotni­
ków aresztowano. W arsztaty zostały zam knięte az 
do odwołania.

KRW AW E ROZRUCHY BEZROBOTNYCH 
W  GRFCJI

Ateny, 18 lutego. W  Salonikach doszło wczoraj 
wieczór do poważnych rozruchów lomunistycz-
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nycn. Kilkuset demonstrantów kom unistycznych, 
w większości bezrobotnych, zebrało się wczoraj 
celem  urządzenia dem onstracji Policja przystąpi­
ła do rozpraszania demonstrantów, którzy jednak  
sław ili jej opór, urządzając następnie na ulicach 
barykady. Podczas szturmowania barykad przez 
policję i  żandarmerję zostało 7 robotników nabi­
tych a 20 ciężko rannych. W m ieście panuje stra­
szne podniecenie. Kozruchy uliczne powstaazały 
się całą noc.

WYBUCH W RAFIYERJI NAFTY 
Triest, 16 lutego. W  rafinerji nafty wydarzył 

Się wczoraj wieczór wybuch butli tlenu, przyczem  
5. osób zostało zabitych a 7 rannych. Straty ma- 
terjalne są znaczne.

BEZPRAWNA KONFISKATA „YORWAERTSU" 
Berlin, 16 lutego. Na skutek skargi w ydawnic­

twa sąd Rzeszy uznał ostatnią konfiskatę dzien- 
niKa „Vorwarts“, jakiej dokonał prezydent policji 

“ berlińskiej przed dwoma tygodniami, za bezpraw­
ną.

IDARLMNIONA TRANSMISJA MOW i  
HITLERA

Beri u , 16 lutego. Kanclerz Hitler wygłosił 
wczoraj w  sali miejskiej w Sztulgarcie mowę 
przedwyborczą, która m iała być ti ansmdowana 
przez radjo. Transmisja została jednak uniemożli­
wiona, ponieważ nieznani sprawcy przecięli prze­
wody. W  związku z tem dokonano Licznych are­
sztowań, oraz zawieszono w  urzędowaniu prezy­
denta poczty w Sziutgarcie, oraz dyrektora i na­
czelnego inżyniera stacji radjofonicznej.

Berlin, 16 lutego. „Deutsche Alłg. Ztg.“ donosi, 
że w  najbliższym  czasie wydane zostanie rozpo­
rządzenie, wedle którego radjolon niemiecki bę­
dzie bezpośrednio^ podlegał kanclerzowi Hitlero­
wi. Generalnym kierownikiem propagandy radjo- 
wej ma zostać dr. Goebbels.

KRWAWY STRAJK GÓRNIKÓW W HISZPANJl 
aryi, 16 lutego. „Joum al“ donosi z Madrytu 

o poważnych wykroczeniach ekstremistów w  za­
głębiu węglowem  Aoturji, gdzie w  chw ili obecnej 
trwa strajk górników Na przedmieściu La Felge- 
'-a w Oviedo rzuciu ekstrem iści 5 ■ Domb które 
wyrządziły znaczne szkody. Jedną bombę rzuco­
no pod budynek banku Asturia. a resztę pod bu. 
dynki związków socjalistycznych i pod spółdziel­
n ie socjalistyczne. Pozrywane zostały przewody 
elektryczne, wobec czego m iasto tonęło w nocy w 
.lemnosciach. W różnych częściach m iasta docho­

dziło między policją a demonstrantami do krwa­
wych potyczek, które pociągnęły za sobą liczne 
ofiary w  zabi ych i  rannych.

I  Kram i ze świata
—o—

ARESZTOWANIE TRZECH DYREKTORÓW 
KOPALŃ POD ZARZUTEM NADUŻYĆ PODAT­
KOWYCH. W ładze policyjne w zagłębiu dąbrow- 
kiem  w oadly na ślad olbrzymich nadużyć podat­

kowych, dokonywanych od dłuższego już czasu 
przez kilku przem ysłowców górniczych. Na sku­
tek polecenia prokuratora przy sądzie okręgowym  
w Sosnowcu aresztowano trzech dyrektorów ko­
palni węgla „Helena" w Niwce, m ianowicie dyr. 

echnicznego Salomona Łaźniewskiego, ram. w 
Rędzinie, dyr. handlowego Markusa Hamburgera 
z Sosnowca, dyr. finansowego Mozesa Spirę z Bę­
dzina oraz głównego buchaltera Joachima Cie­
szkowskiego. Suma nadużyć na szkodę skarbu 
państwa w ynosi setki tysięcy złotych i  dokładnie 

, leszcze nic została określona. Należy dodać, iż w y­
krycie nadużyć dokonane zostało w związku ze 
śiedz Lwem przeciwko urzędnikom skarbowym  
w Będzinie.

PODPALENIE RATUSZA W BYDGOSZCZY,
Y poniedziałek rano około godz. 7 zauważono w y­
dobywające się kłęby dym u i płom ieni z drugiego 
piętra ratusza bydgoskiego. Przybyła straż: pożar­
na ogień po 10 muriuiach ugasiła. Natychm iast 
przeprowadzone śledztwa wykazało, że jakiś osob­
nik c io sa ł się do ratusz^ przez strych i tam w  
dwóch m iejscach podłożył ogień. D rzw i prow a­
dzące na strych, by ły  nadwyrężone i zamek w y- 
~wany. Niektóre aikla i części schodów spłonę] . 
Krąży pogłoska, że pożar jest. dziełem  ludzi, któ­
rym  zależało na usunięciu pew nych aktów, gdyż w  
ostatnich dniach w ykryto w m agistracie szereg 
nadużyć, w  związku z czem zawieszono w  urzędo­
w ano kilku urzędników, a  kilku naw et odstaw io­
no do więzienia. Również krąży pogłoska, że na 
usunie" u aktów  zależało kilku osobom, które pod­

paś zaboru wysługiwraly się N iemcom i obecnie 
chciałyby uniknąć ew entualnie kompromitacji.

Dr. KaplicKi prezydentem m. Krakowa
Y.czoraj o 6 wieczór nom. nowa na „rada" m ia ­

sta i i  rakowa dokonała wyboru swojego „piezy- 
denta". Na 127 „radców" przybyto 113, wliczając 
w to 3 wiceprezydentów urzędujących. Do kom i­
sji skrutacyjnej powołani zostali prof. Krauze 
W idłiński i dr. Żak. Komisja ta ogłosiła wynik  
wyborów: 109 głosów padło na dra Miecz. Kaplic 
kiego, 1 glos na prof. Gwiazdamorskiego, 3 kartki 
oddano białe 

Po ogłoszeniu wyniku wyboru nastąpiło posie­
dzenie jawne, na kłórem ponownie prof. Krauze 
odczytał wynik głosowania, a wiceprezydent Kb- 
m ecki ogłosił, że prezydentem został wybrany dr 
Kitplicki, poczem pi zedslaw lciele „grup" nomino­
wanej „rady" udali się do mieszkania prywatnego 
dra Kaplickiego na ul. Potockiego, cełem zaw ia­
domienia go o wyniku wyborów i  z pnaśfca o nrzy- 
jęcie godności „prezydenta".

Z delegacją ruszyła orkiestra m iejska oraz 
wierne reżimowi obecnemu w Krakowie grupy 
strzelców, legjonistów  i rezerwistów. P. Kaplic.- 
ki przyjął godność „prezydenta" m iasta i w y ­
szedł na balkon, dziękując za owacje sw oim  pod­
władny m strzelcom. O godzinie 7'30 wieczorem  
powróciła delegacja do „rady miejskiej", która 
przez usta wiceprezydenta Klimeckiego przyjęła  
do radosnej wiadom ości, że p. Kaplioki przyjął 
godność prezydenta. Dalej ośw iadczył dr. Kli- 
m teki, że zaprzysiężenie nowego prezydenta na­
stąpi po zatwierdzeniu jego wyboru przez pre­
zydenta Rzeczypospolitej.

W kuluarach i  na dole w  westibulu zebrali się 
strzelcy, kgjoniści i członkowie ZZZ z orkiestrą 
miejską. Poza tam żadnej mnej publiczności nie 
było, Kraków nie interesował się wyborem.

— 0 0 0  —

Protekcje BB pr?:y umarzarru 
pożyczek na odbudowę

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 16 lutego.

Na dzisiejszem  posiedzeniu kom isji Sejmu dla 
spraw odbudowy kraju ujaw niono fakty niezwy­
kle charakterystyczne dla protekcyjnych mętud 
BB Komisja obradowała nad piojeklern ustawy  
o cizęści<vwem umarzaniu potzyic®ek udzielonych  
na odbudowę anfeaaomych przez dcsiakiinila w o­
jenne budynków. — Poseł Choromański zgłosił 
wniosek o rozszerzenie ustawy, dające prawo u -  
marzania zgóry nożyczki do 2.000 złotych. Sprze­

ciwił się tem u BB.
Poseł Mazur (klub nar.) domagał się  rozszerze­

nia ustaw y w tym kierunku, aby z przepisów jej 
korzystać mogli wszyscy poszkodow ani bo do- 
tychcizas korzysW i tyłko> ludzie protegowani przez 
sanację.

Oświadczenie to wywołało burzę wśród sana- 
torów. Jednak poseł BB Laskowski przyznał że 
w nioski o  umarzalnie pożyczek załatwiane są w 
klubie BB

- o o o  —

Jak ma wyglądać „scalanie"  
ubezpieczeń spoiecznycd

( Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa. 16 lutego.

Na dzisiejszem  posiedzeniu Sejm przystąpił do 
obrad nad sprawozdaniem kom isji ochrony nra- 
cy o rządowym projekcie ustawy o ubezpiecze­
niach społecznych.

Po referacie posła Gosiewskiego (B il zabrał 
głos poseł Jankowski (NPR), który wskazał, że 
samorząd wedle tej usiav.y w ogóle nie istnieje. 
Ustawa jest ramowa. Aby mogła wejść w  życie, 
wym aga' ona 95 rozporządzeń m iristerjalnych. 
Instytucja ta nie będzie mogła spełnić swego za­
dania, wyw oła pogłębienie niechęci do inslytu- 
cyj ubezpieczeniowych, św iadczenia na wypadek  
choroby zostają dotkliwie zmniejszone. Projekt 
przewiduje możność dalszego ograniczenia św iad­
czeń ze wzgiędu na stan finansow y danej iasiy- 
tucji. Co do ubezpieczenia emerytalnego robot­
ników  stwierdzić należy, że faktycznie m aksi­
m um  tego ubezpieczenia w ypłacane będzie do­
piero po 43—44 Jatach pracy. Stosunek składek  
ubezpieczeniowych został pogorszony na nieko- 
rzyśi robotników. Dotychczas pracodawcy płacili 
3(5, a ubezpieczeni 2/5 składki, w  projekcie jesl 
płacenie po połowie w ubezpieczeniu chorobowem  
i emerytalncm- Przez tę zm ianę przem ysłowcy w  
byłych zaborach rosyjskim  i austrjackim  zaro­
bią około 11 m iljonów  złotych rocznie, przem y­
słowcy w  w ojewództwach poznańskiem i pornor- 
skiem  około 6 m iljonów, tyle ież zarobią przem y­
słow cy górnośląscy. Projekt jest wyrazem  tego. 
że rząd popiera poglądy LewjaŁana, że ciężary 
społeczne są dla przem ysłu zbyt wysokie, Imie­
niem  klubu NPR m ów ca oświadcza, że głosować 
jędzie przeciw ustawie.

TOW. FOSEL ŻUŁAWSKI
poddaje zasadniczej k iy tyce  całą ustawę, stw ier­
dzając jednocześnie obłuaę „grupy pracowniczej" 
BB. Organ Moraczewskiego „Front Robotniczy" 
nie znajduje dość słów om uzenia na lę ustawę,

MUSSOLINI BOI SIĘ „10 Z PAWfAKA". Zna­
n y  polski film  „10 z Pawlaka" został we Włosziech 
zakazany m im o interwencji ambasady polskiej w  
tej sprawie. Zakaz w yśw ietlania został um otywo­
w any tem, że film  ten uczy jak się robi rewolu­
cję i  dlatego może mieć szkodliwy w pływ na m a­
sy. W skutek starań am basady polskiej akta tej 
afery zostały przedłożone samemu Mussoliniemu, 
kitóry jednak napisał na m arginesie podania o do­
puszczenie „10 z Pawiaka" do w yśw ietlania we 
W łoszech, .własnoręcznie: „No“ (nie). I przyjaźń 
m iędzy dyktatoram i m a sw oje granice.

jednak ludzie z  tego „Frontu", zasiadający w  E.R 
z trybuny sejmowej zapowiadają zgodę na len 
projekt W ytłum aczenie tej obłudy znajdujemy 
tylko w okólniku p. Sławka, który m ów i o zale­
wie kłam stwa i  deprawacji w  BB.

Zwracając się do ław  BB, m ówca oświadcza 
Czujecie to ale nie 'potraficie się uwolnić, bo ci 
zdeprawowani są silniejsi od was, silniejs' ud 
was są pp. W yrostek, Loewenherz, Sobolewski 
Targowski, Dąbrowski i te wszystkie, .,ak ich na­
zw ał m inister przem ysłu i handlu, szm aty z hi 
siorycznemi i niehistorycznenn' nazwiskam i z 
koncernu Fiicka.

Tor1', żuław ski wykazuje, w  jakich działach  
pogarsza ta ustaw a dotychczasowe świadczenia, 
która cały ciężar finansow y ziwala na bart., mas 
pracujących i kończy: Sam BB będzie uchwailoa 
tę ustoiwę, jak wczoraj, sam  z  dwoma czy trzem? 
posłam i żydow skim i uchwalał ustawę samorzą' 
dową. Dla nas to nie jest straszne. To są rzeczy 
chwilowe, ta ustawa jak i szereg innych skoń­
czy się wraiz z wam i Możecie się dziś bunczuczyć, 
ale czujecie doskonale, że siedzicie na bagnetach  
a w iecznie rządzić bagnetami i oszustwam i wy- 
borczemi nie można. Rząd robotników i  chłop,»w 
rozwiąże sprawiedliwie te w szystkie zagadnienia 
wobec których w y ktrncie bezradni.

KLUB NARODTTw Y PRZECIW USTAWIE.
Poseł Stanisław  Strzetełski (klub nar.) tświad^  

cza, że będzie głosować przeciw ust a Wrę. Jest ona 
jednym  luzem , niszczy samorząd i zmniejsza u -  
prawnienia ubezpieczonych.

Oświadczenie to wywołało konsternację na la ­
wach BB, który spodziewał się, że klub narodo­
w y  będzie glosował za ustawą.

Min. „opieki społecznej" Hubicki oświadcza, żf 
w  dzisiejszych warunkach goispodar-czych refor­
m a ubezpieczeń społecznych nie może być połą­
czona z obciążeniem warsztatów pracy.

Poisel Bernard Jankowski (kl n iem .) stwierdza, 
że ujem ną stroną ustawy jest obniżenie świadczeń  
i zaznacza, że klub jego glosować będzie za usta­
wą tylko wtedy, jeśli wniosek klubu, aby i ozcią- 
gnięcie ustaw y na Górny Śląsk odbyło się po w y­
ra,żeniu zgody Sejm u śląskiego — zostanie przy-
jęiy-

pos. L e ś n ie w s k i  (N PP) krytykuje ustawę i w y­
kazuje, że komisarze rządowi w  Kasach chorych  
pochłonęli w  niedługim  czasie z a o s z c z ę d z o n e  ka­
pitały i zadłużyli nieruchom ości Kas chorych, do­
prowadzając jc d o  katastrofy. Zarzut zlej gospo­
darki w  instytucjach ubezpieczeniowych w  okre­
sie  przedm ąiowym , okaaai się uieuza"?dmio>n\.



R O M K A Nowa ustawa o stowarzyszeniach
STAROSTA Z DOLINY „REGULUJE" ZGROMADZENIA ROBOTNIKÓW N A FTO W Y !H

W  RYPNEMt e a t r  w i e l k i
P iątek , 7*30: „Tannfoauser".
Sobota, 3*30 popołudniu: „O lim pja"; 7'JO w ieczorem : 

„Zbójcy". <
Niedziela, 3*30 popoludtuu: „Zbójcy".

TEATR ROZMAITOŚCI
P ':atek, 7‘30: „M ademoiselle".
S obo ta  7‘30: „M adem oiselle".
Niedziela, 3‘A0: „M adem oiselle1*.

COI O SStU M
Film: „Na paryskim  dw orcu" j rewja ..Ach te cy­

ganki".
— OOO —

MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, Lwów. Chorą i 
czyzna 5. poleca: kołdry, m aterace po najtańszych ce­
nach. P rzerab ia  kołdry po 6 złotych, m aterace po 8 zł

- O O d
NIEBYWAŁY SUKCES „TANNHAUSERA". W czoraj- 

sza  prem jera „Tantthausera" odbyła sie przy  szczelnie 
wypełnionej sak, 3 licznie zgrom adzona publiczność go. 
rącem i oklaskam i darzy ła  dyrygenta 1 w ykonaw ców  za 
w ysoki poziom artystyczny  całego tego p rzedstaw ie­
nia lednakż , ze względów repertuarow ych  „Tannhau- 
se r"  grany będzie jeszcze tytko jeden raz dziś w pią­
tek, to też należy k o rzystać  ze sposobności i w ybrać  
się na piątkow e przedstaw ienie. Pomimo wielkich ko­
sz tów , zw iązanych z tem przedstaw ieniem , ceny miei-sc 
od 45 groszy do 5*Z0 z! P rzedsprzedaż w kasie T eatru 
W ielkiego I w Małopolskiej Ajencji Reklam owej (ulica 
C horążczyzny 7).

JU BILsUSZ DYR. ADAMA IłÓŁŻYCKIEGO. W  ra ­
mach przepięknego przedstaw ienia operow ego, jakiem 
będzie p rem iera „Don C arlosa", w ystaw ianego przez 
ie -~ ra ln eg o  reżysera  państw ow ej opery  wiedeńskiej, 
dr. W allersteina, odbędzie się uroczystość N Hecia p ra­
cy dyrygenckiej zasłużonego dy rek to ra  opery  lw ów  • 
skiej Vdama Dołżyckiego. W  najbliższych dniach o d -’ 
będzie sie posiedzenie kom itetu honorow ego, k tó ry  o. 
pracuje przebieg całej uroczystości jubileuszu.

DWA W YSTĘPY ŚW IETNEGO ŚPIEWAKA AGO- 
STINO CASAVŁCCHL W  dniach 19 i 22 bm. w ystąpi 
w operze lw ow skiej znakom ity tenor liryczny opery 
La Scala  w Mediolanie AgosHno CasavecchL, którego 
usłyszym y w operach „Faust" i „C yganeria". Ceny 
miejsc od 1 do 10 złotych, przyczem  posiadacze k art 
uczestn te.w a korzysta ją  z 2ó-procentow ej zmżki bi­
letów . . c

NlżDŻILLNE POPOLUDNIOWKI W  TEATRACh 
MIEJSKICH. Teatr Wielki daje w’ niedzielę popołudni*
0 godzinie 3‘30 arcydzie ło  d ram atyczne F r. Schillera 
„Zbójcy". Ceny najniższe. — T ea tr Rozmaitości daje 
św ietna komedie Devala pod tytułem  „M adem uiselle". 
Ceny zniżone. Początek  o godzinie 3*30 popołudniu.

ZASŁUŻONY DYREKTOR TEATRU, czlowiok, k tó ­
ry  ukocha’ Lwów, pośw ięcane mu najpiękniejsze lata 
sw ej p racy  artystycznej, zachorow ał n iebezp ieczn i 1 
znalazł się w najcięższych w arunkach. Ceiem przyjścia 
mu z pomocą, zaw iązał się kom itet, k tórego staraniom  
odbędzie się w sobotę 18 bm. o godzinie 3'30 popołu­
dniu w T eatrze  Wielk m g>rzfcdstawie..ie św ietnej kome­
dii M olnara „Olimpja". — Z w szelką pew nością cały  
Lwów  przyklaśnie tej pięknej akcji i zjawj się tłumnie 
na sobotmieim przedstaw ieniu. P rzed sp tzed a it, btletów 
zajm ują -się członkow ie komitetu o raz  kasy  teatrów  
niedswich 1 biuro ABO.

LEON WYRW1CZ, znakom ity hum orysta, lau rea t 
konkursu polskich hum orystów , w ystąpi gościnnie tyj- 
Jer dwa razy  na scenie T eatru  Rozm aitości w sobotę 
18 i w niedzielę 19 bm. o godzinie 7‘30 w ieczorem  w 
m istrzow skiej in terpretacji sw ych monologów, w któ- 
rycn ouaosi sta le  w ielkie sukcesy a r ty s tjc z n e ’

PREM jERA „CEZARA I KLEOPATRY- G. B- SHA- 
WA. P rem iera  św ietnej komedti! G. B. Shaw a „Cezar
1 K leopatra" odbędzie się już we w torek 21 bm. B ę­
dzie to jeden z najciekaw szych w ieczorów  tea tra lnych  
obecnego sezonu. R eżyseria spoczyw a w  rękach J. 
Strachocklego. G łówne role grają pp.: J. M artini (Kleo. 
pa tra ) i T. B ialoszczyński (Cezar).

COLOSSEUM. R ew ja pod tytułem  „Ach te cyganki" 
w w ykonaniu ulubieńców pubłicznos&l o raz  now o-za- 
angażow anych sił H enryka W róbel-W róblew skiego — 
znanego piosenkarza, najlepszego naśladow cy Chenklna, 
Trio Vel.ston, am erykańscy  żołnierze, Nina Tomska, 
b y ła  wod>ewrlistka tea tru  „Qui i>ro quo ‘ .j A lired Ka­
miński, im itator zwierzą.!. Na esrande poraź p ierw ­
szy  w e L w ow ie fttm pod tytułem  „Na paryskim  d w or­
cu* .

LOLO PRZYJACIÓŁ MIEJSKIEGO OŚRODKA ZDRO 
M A  OPIEKI SPOŁECZNEJ urządzą w sobotę 18 
bm. w cali miejskiego urzędu dzielnicy VIII w Zamar- 
stynow ie zabaw ę taneczną, k tó rej ca łkcw jiy  dochóu 
przeznaczony na  akcie pomocy dzieciom z rodzin 
bezroootaych  dzielnicy VIII.

ZNOWU W YBITE SZYBY WT LOKALU BB. 
W  lokalu BBWR przy ul. Sykisluskiej 43 jacyś 
nieznani sprawcy w ybili w szystkie szyby. P oli­
cja czyni za sprawcam i energiczne poszukiwania. 
Jesi. to już irzc„i, czy czwarty w jpadek wybicia 
szyb w  lokalu BBWR. Złośliw i twierdzą, że gd y­
by biur BB było we Lw ow ie kilkadziesiąt, w pły­
nęłoby to na ożywienie przem ysłu szklarskiego.

ZŁA WOLA W  SZKOLE. Jeder. z uczniów gi­
m nazjalnych we Lwowie po otrzymaniu złej nery 
w  szkole, zbiegł do Tłumacza, w  obawie przed 
warą. W  Tłumaczu poznał usuniętego z  tamtej- 
£zę£Q gim nazjum  swego rów ieśnika, Jttor; *kradJ

Na dzień 2 łutego zarząd oddziału GZG w Ryp- , 
nem zwołał zgromadzenie robotników n a  Iłowych 
z porządkiem dziennym: 1. Sytuacja gospodarcza 
i redukcje. 2. W nioski.

Starosta doliński w dniu zgromadzenia nadesłał 
następującej treści pismo:
N. B. A. 7 o Dolina, dnia 31 1. 1933.
Do P. T. Centralnego Związku Górników w Polsce 

Oddział Nr. 82 
do rąk p. H. Lewickiego

w Rypnem .
Odnośnie do zgłoszenia P. T. z dnia 30 stycznia 

b. r. w sprawie urządzić się mającego zgromadze­
nia publ oznego w dniu 2 lutego b. r. o_ godzinie 14 
w lokalu robotniczym w  Rypneni zawiadamia się, 
że Starostwo powiatowe na zasadzie arł 9 i 10 
ustawy z dn*? 11 3 1932 Dz U. R. P. Nr. 48 poz. 
450 trie zez« ala i zakazuje odbycia tego zgroma­
dzenia. — Przeciw tej decyzji wolno wnieść od­
wołanie do Pana W ojewody w Stanisławowie |

przez tutejsze Starostwo w ciągu dni 14 po dorę­
czeniu.

Za Starostę powiatowego
(podpis r i eczytelny).

Zgromadzenie to było zwołane do sali Domu 
Robotniczego (nowego dom u) i  żadne niebezpie­
czeństwo, o którem głosi art. 9 i 10 usiaw y z dnia  
IR III 1932 r. nie groziło i zgromadzenie było  
zwołane zgodnie z przepisami wyżej cytowanej 
ustawy.

Sckrtuarjai okręgowy wniósł w tej sprawie od­
wołanie do województwa w Stanisławowie, do­
magając się zwrotu kosztów tego zgromadzenia 
i uchylepja nieprawnej decyzji starostwa. Ustawa 
o zgromadzeniach zaczyna działać i każdy staro­
sta zaczyna .interpretować ją po swojemu

W epchnięci przez starostów pod ziem ię będą  
robotnicy urządzać zgromadzenia właśnie pod zie­
m ią i zawsze zgromadzenia urządzać będą choćby 

j były ostrzejsze zakazy. F. Haluch.

z  gabinetu mikroskop. Lwowski zbieg wybrał się 
do Lwowa, by spieniężyć mikroskop i na dworcu 
zos.ał aresztowany, gdyż rodzice powiadom ili po­
licję o ucieczce syna Ponieważ przy aresztowa­
nym znaleziono mikroskop, sprawa wyszła na 
jaw. Mikroskop wrócił do gabinetu, a dwaj m ło ­
dzi Judzie zetknęli się p ieiw szy raz z aresztem.

OFIARA GOŁOLEDZI. Eiscubart Stanisława  
(Spadzista 11), przechodząc ulicą Łyczakowską, 
poślizgnęła się na chodniku, s upadając ziamala 
lewą rękę. Po zaopatrzeniu prze^ pogotowie ra­
tunkowe EiisenbarL udała się do domu.

PRZECIĄŁ SOBIE ŻYŁY. Leon Murtynowiez, 
krawiec (Grunwaldzka 27), będąc w pracowni kra 
wieckiej Zenona Piątkowskiego (Sykstuska 47), 
usiłował popełnić samobójstwo, przecinając sobie 
żyły na p iaw ej ręce. Zawezwane pogotowie po 
opatrzeniu pozostawiło go op -ce domowej. Po­
wód usilowauego zamachu samobójczego nie zna 
ny.

B U N T  TANCEREK. W  kawiarni „Union" zbun­
towały się tanceiki, przyczem zdemolowały bu­
fet i w ybiły kilka szyb. Obeszło się bez inlerweh- 
cji policji, gdyż właściciel lokalu Mek wspólnie 
z kelnerami uspokoili wojujące tancerki.

TĘSKNOTA DZIECKA ZA MATKĄ. W łady­
sław  Ziołkiewiez (Slryjska 72) zwróci! się do po­
licji z prośbą o interwencję w niezwykłej spra 
wie. Od pięinaslu lat Ziołkiewiez żył w konku­
binacie z Haliną Wulańską, a owocem  pożycia 
był 8-lelni synek. Pized kilku dniam i W olańska 
porzuciła Zioilkiewicza, wyjeżdżając do krew­
nych w Bydgoszczy, synka pozostawiając na o- 
piece ojca. Lzieoko z żalu za matką popadło w  
chorobę, nie chce jeść. ani chodzić do szkoły, — 
Ziołkiewiez. klóry bardzo kocha swego syna — 
zwrócił się do policji z prośbą o odszukanie W o- 
Laoskiej i nakłonienie jej do powiotu.

ŚLADEM WYSTĘPKÓW. W czorajszy komu­
nikat policyjny zanolował trzy wypadki nieuda- 
lej kradzieży, zakończone aresztowaniem spraw , 
ców. Pora tem aresztowano sześciu osobników, 
jaiko podejrzanych o kradzież, jednego za oszu­
kańczą grę w trzy karty, jednego za wywołanie 
awantury w stanie pijanym , małżeństwo Schat- 
gów z Glin.an jako poszukiwanych za oszustwa i 
jednego młodocianego zbiega z zakładu popraw­
czego w Przed*.,elnicy.

Kainowa zbrodnia
W  dniu wczora:-,zym w nreszkaniu przy ul. 

Stanisława 6 doszło do wielkiej awantury między 
braćmi P iobem  i oózefem Mandziakiem. W  cza­
sie  kłótni Piotr M anddak w  zamiarze zabicia 
swego brata Józefa u d e iiy ł go trzykrotnie siekie­
rą w głowę, raniąc go ciężko. Józera Mandziaka 
opatrzyło pogotowie, a Piotra aresztowano.

Zachwiany byt 
opery lwowskiej
Ponieważ prezydjum m iasta zredukowało ope­

rze o 25 lys. zł. subwencję, która m iała być w y­
płacona do końca marca br„ byt opery lwowskiej, 
dotąd zwycięsko borykającej się z losem, został 
mocno poderwany. Jak się informujemy, o  ile 
decyzja magistratu me zostanie cofnięta, ta waż­
na i pożyteczna placówka zostanie zlikwidowana, 

Stwierdi-.ć trzeba, że obecne kierownictwo ope- 
OU dzidki ogrom nej ofiarności zesnołu, nrooagan-

dzie i  niskim  cenom wstępu doprowadziło do te­
go, że przedstawienia operowe cieszą się wielką  
frekwencją publiczności. Sądzimy, że z powodu  
tak stosunkowo bagatelnej kwoty zarząd m iasta 
nie doprowadzi do zamknięcia tej placówki mu­
zycznej.

Os zus tw a  piekarzy
Mamy podobne urzędy do zwalczania lichw y i 

do regulowania cen rynkowych na artykuły pierw  
sizej potrzeby. Jeśli wskutek konkurencji wolnej 
cena chleba utrzymywana jest według wskaźnika 
cennikowego, naw iasem  powieuziawszy we Lwo­
w ie najwyższego w całej Polsce, to waga i jakość 
tego chleba pozostawia bardzo wiele do-życzenia. 
M*s luzom piekam cim  ramalo widocznie tego, że 
zarabiają o 2 grosze więcej na kilogramie aniżeli 
w innych miaslach, choć cena surowca i robociz­
ny bynajm niej we Lwowie nie jest wyżsizą, ale 
uciekają się oni do pospolitego oszustwa, okrada. 
jąc konmmemia brakiem naueżytej wagi. Śwuezo 
w paimięei mauuy złodziejskie praktyki piekarni 
„Merkury" z dyr. Gzudzakiem na czele, zakoń­
czone aresztowaniem oszustów. W tym wypadku 
chodząc o wojskowość, a wuęc występek na szko­
dę państwa. Aie kLo wystąpi w obronie całej bied­
nej rzeszy ton sim em ów , dla których kw es’ja bra­
ku wagi należytej chleba' zwlasncza w dzisiej­
szych czasach jest bardzo ważną kwestją. Kary 
nakładane w dotychczasowe, wysokości przez wla 
dize administracyjne do celu nie prowadzą, gdyż 
według prostej kalkulacji lepiej jest okradać kon­
sumenta przez pół roku, czy rok, zarabiając grube 
tysiące i potem zapłacić karę 50 zł., niż wyrzec 
się nieuczciwego zarobku

Dlatego tą drogą apelujemy do m iarodajnych  
czynników, by zechciały wglądnąc w  tę sprawę 
i oszustwom raz położyć kres N akładane kaiy 
w śmiesznie niskiej wysokości do niczego nie (pro­
wadzi, lembardziej że nie Każdemu chce się obno­
sić z bochenkiem chleba, któremu brak wagi, tem- 
bardziej, że w 90% na len bochenek chleba cze­
kają niecierpliwie zgłodniałe dzieci. Jedynym  rą- 
cjonalnom pociągnięciem w usunięciu zła jest ode­
branie koncesji oszustom, kanałjom, które chcą 
tuczyć się kosztem najbiedniejszyrh. reiema słów  
potępienia 'na takie jednostki, które w  okresie 
nadludzkiego zmagania się społeczeństwa z nędz;, 
i  ogółnem spauperyzowaniem,, nędzę tę pogłębiają. 
Jednostki takie same na siebie wydały wyrok, 
w inny być w yniesione poza nawias społeczeń­
stwa, a  im  prędzej się to stanie, tem lepiej dla 
ogółu. Leży w naszej redakcji kilogram owy bo­
chenek chleba ciemnego, który zam iast kilogr** 
ma waży 880 gramów.

CHLEB TEN POCHODZI Z PIEKARNI 
,,JUTRZENKA" \

i jak twierdzą zainteresowani waga kilogramo­
wych bochenków chleba, pochodzących z lej pie­
karni waha się od 870—920 gramów.

Może w lej sprawie zechcą powiedzieć cośkol­
wiek władze

Ze sportu
—"-O——

NOWO ZAŁOŻONA SEKCJA NARCIARSKA oddzta- 
hi lw ow skiego ipp lskżso  T ow arzystw a  T atrzańs.iiezo  u. 
.  tarta w związku z pociągiem »aarey.-ł>rydż" sza*«s
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wycleczete narciarsk ich  w okolice S taw ska. Ław ocz- 
nego, Beskidu i W ołow ca (po stronie czeskiej).

WALNE ZGROMADZENIE ŻKS JUTRZENKA WE 
LW OW IE. W  niedzielę, dnia 12 bm. obradow ało w al­
ne zgrom adzenie ZKS Ju trzenka we Lwowie. Z p rze­
biegu całodziennych obrad  dow iedzieliśm y się,- iż d ru ­
żyna .piłkarska klubu zdobyła m istrzostw o L w ow a w 
klasie B, kolarz Kiesel zdobył m istrzostw o w ojew ódz­
tw a  lw ow skiego i uzyskała drugie miejsce o puhar 
Chwili, młoda, bo zaledw ie rok istniejącą sekcja sz a ­
chowa w eszta  do lw ow skiej ligi szachow ej, a sekcja 
tenisow a zdobyła w ubiegłym roku w icem istrzostw o 
L w ow a; inne sekcje zaś, jak : pań, narc iarska  i łyż­
w iarska, znajdują się mimo ciężkich w arunków  w sta- 
djum rozw oju. W ybory  zarządu  na rok 1933 dały  na­
stępujące w yniki: prezes H enryk Franzos, w iceprezesi 
G. Tunis, A. Faust, sek re ta rz  L. Reiss, zastępca sek re ­
ta rza  M. Sand, skarbnik M. Fhener, członkow ie za ­
rządu: Z. Dogenstiick, Józef F 'el, Jakób Fdel, A. Belb 
h .  Gut. M. Ilaiipern. G. Sube; komisja rew izyjna: R. 
Piiilver, J. R appaport i O. R uhatiner; sąd koleżeński, 
mgr. E. Ferb , J. Finkler i J. H eller; kierow nicy sekcyj: 
pitka nożna R Lind, kolarska L. Fuchs, tenis stoł. H. 
R attner, szachow a P. G eppert, pań M. Segaiów na.

Z  S A L I  S A D O W E J
—o—

GRZESZNA EWA  
W wyniku rozprawy przed przysięgłymi prze­

ciw p w ie Worozbyt, oskarżonej o zbrodnię dzie­
ciobójstwa, o ozem wczoraj donosiliśmy, zapadł 
wyrok skazujący ją na 6 miesięcy więzienia.

W YBITE OKO 
Marjan Lobos, 41-lctni ślusarz, oskarżony, jak 

donosiliśmy, o wybi ■ e oka A. Sawickiemu, ska­
zany został na 6 miesięcy aresztu.

I I E A 1 K D
V —° —
Opera: „Tannhauser" Wagnera.

Wagnera należy wystawić albo doskonale albo 
wcale nie — m ówią zagorzali wielbiciele W agne­
ra; ale grać trzeb? go koniecznie — twierdzą inni. 
Do tych ostatnich zaiiczyć się m ulim y, jeśli się 
uwzględni war unki, w  jakich dzisiejsza opera 
lwowska pracuje. Gdy dawniej Lwów posiadał 
stały z stylem wagneiow.skinrdubrze obznajomio- 
ny zespól z niezrównanym Bandrowskim na cze- 

• łe, dziś po kilkuletniej przerwie, w którym to cza­
sie Wagner zupełnie znikł z  naszej (ale tylko na­
szej!) sceny, wznowienie choćby tak na całym  
swiecie popularnego „Tannhausera" jest w łaści­
w ie premjerą. Tu n,ie wystarczy samo odśpiewa­
nie nut, ale trzeba opanować dla naszego zespołu 
obcy : nowy styl, a na to trzeba dłuższego czasu, 
oy z nim się zżyć.

Należy więc pominąć a raczej przeboleć nie­
które niedociągnięcia w orkiestrze, inscenizacji, 
obsadza? ról, opracowaniu szczegółów i pewności 
w scenach zespołowych, o czem niewątpliwie do­
skonale wie i kierownictwo opery. P. Dołżycki nie 
żałował prób i, o  ile dane warunki na to zezwa­
lały, jako ambi_ny, sizczery muzyk osiągnął wo- 
góle znaczny poziom artystyczny (uwertura i 
wetęp do trzeciego aktu).

Tannhausera odtworzył p. Dygas; pamiętamy 
jego świetne czasy, gdy u nas śpiewał Zygmunta 

„Walkirji". Była 10 stylowa postać, godna sta­
nąć obok sławnego Bandrowskiego. W  dykcji, 
frazowaniu, muzykalności i grze aktorskiej po­
znać jeszcze wielkiego artystę, który dziś walczy 
z zm iennym  skutkiem z partją pod względem gło­
sowym wielce natężającą. W skutek licznych, w łż- 
nych skrótów w 2-g:m i 3-cim akcie postać Tan-n- 
hausera wiele straciła. Świeży, imponujący głos 
p. Platówny (Elżbieta) był najpiękniejszą" ozdobą 
przedstawienia. Glos p. Sokół w roli Yenus dawa 
w momentach ' lirycznych więcej wyrazu niżeli 
w  dramatycznych.

W olframa śpiewał p. Płoński z należytym w y ­
razem i piękną kantyleną. Dobry był też p. Użej- 
ko, Peier, Martin, Romanowski. Zubik i Karen 
w małej roli pastuszka.

Publiczność, która szczelnie zapełniła teatr, słu- 
cnała prześlicznej muzyki wagnerowskiej z dużem  
zainteresowaniem  i daw ała temu wyraz po każ­
dym akcie, wywołując zasłużonego dyrygenta i 
wykonawców liczne razy. W ogóle był te najpięk­
niejszy wieczór m uzyczny bieżącego sezonu; w i­
dać, że „stary i  przeżyty" Wagner jeszcze ciągnie 
a potrafi porwać m uzykalnego słuchacza. GrJ.

K O M U N IK  ATY

ZEBRANIE CZŁONKÓW OKRĘGOW EGO KOMITE­
TU r o b o t n i c z e g o  p p $  w e  l w o w i f  odbędzie się
W pią te! 17 bm. o godzinie 6'30 w ieczorem  w lokalu 
C K r  »PS (ul. R utow skiego 23, II piętro). Na porządku

dziennym : 1) re ie ra t organizacyjny; 2) w ybór ośmiu 
delegatów na konferencję obw odow ą; 3) wnioski i in­
terpelacje. Obecność w szystkich członków OKR obo­
wiązkowa.

W a l n e  ZGROMADZENIE „Zgrom adzenia T ow arzy­
szy, S tow arzyszenia  przem ysłow ego M urarzy, Cieśli, 
K am ieniarzy, S tudniarzy, T errakocistów , Sztukatorów  
i R zezoiarzy  w Kamieniu we L w ow ie" odcędz.ie się 
we czw artek  23 bm. o godzinie 10 przedpołudniem  w 
sali p rzy  ulicy Ctow ej Nr. 6 z następującym  porząd­
kiem dziennym : 1) Zagajenie; 2) Zabezpieczenie ma­
jątku stow arzyszen ia ; 3) Zmiana statu tu  i uzgodnie­
nie go z nową ustaw ą; 4) W jb ó r zarządu i inny w  
w tadz s tow arzyszen ia , 5) W nioski. Na w ypadek braku 
kompletu następne walne zgrom adzenie z tym samym 
porządkiem  dziennym i w tym sam ym lokalu odbędzie 
się o godzinie 11 przedpołudniem .

Roman Seńków
0  o. przew odniczącego 

zast. przew .
LWOWSKA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR. P o ­

siedzenie komitetu w ykonaw czego odbędzie się w so- 
hotę 18 bm. o godzinie 19‘30.

ZN AIS. W  piątek o godzinie 19 zebranie członków 
w raz z referatem  i dyskusją. Goście mile widziani. Lo­
kal Związku: u!. Sykstuska 21, III piętro.

ZABAWA DLA DZIECI, urządzona przez  Robotni­
cze T ow arzystw o  przyjaciół dzieci, odbędzie się w 
niedzielę 19 bm. w lokalu s tow arzyszen ia  d rukarzy  
„O gnisko" (ul. P iekarska 18, I piętro). P oczątek  o go- 
dz'nie 3 popołudniu.

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW ZWIĄZKU 
„PRACA" odbędzie się dnia 19 bm. o godzinie 3 popo­
łudniu w sali w łasnej (Rynek 8. I p ętro) z następują­
cym porządkiem  dziennym : 1) Zagajenie; 2) O dczyta­
nie protokołu z ostatniego walnego zgrom adzenia; 3) 
Spraw ozdanie z działalności ustępującego zarządu; 4) 
Spraw ozdanie kasow e za rok 1931; 5) Spraw ozdanie 
komisji rew izyjnej; 6) Udzielenie aksolutorjum  ustępu­
jącemu zarządow i; 8) wnioski. Każdy członek winien 
przynieść ze sobą leg:tym acię członkow ską. P raw o  do 
glosow ania mają tylko ci czronkowie, k tó rzy  maja 
w płacone w kładki za rok 1932. W razie braku komple­
tu nasiępne walne zgrom adzenie odbędzie się o godzi­
nie 4 popołudniu z tym samym porzadk 'em  dziennym, 
bez względu na ilość obecnych, a uchw ały będa p ra­
womocne.

KONFERENCJA OBWODOWA PPS 
WSCHODNIEJ MAL OPOLSKI

odbędzie się w niedzielę 19 lulego w loknlu OKR 
we Lwowie przy ul. Rulowskiegu 23 II . p. o godz. 
11 przeewpoł. ze współudziałem dolegała CK W Iow. 
posła K. Tużaka.

Na purządku dziennym ważne sprawy organi­
zacyjne.

W zyw am y wszystkie organizacje PPS we wsch. 
Malopolsce do przysłania delegatów. Organizacje 
większe wysyłają większą ilość delegatów, w sto­
sunku 1 na 50 członków partyjnych.

Za komitet obwodowy PPS: B. Skalak, W. Mar. 
kowski.

RAD JO LWOWSKIE 
f P iątek , 17 lutego

11.40: P rzeg ląd  prasy . 11.50: Komunikat m eteorolo­
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
K omunikat m eteorologiczny. 15.10: Komun k a t gospo­
darczy . 15.25z Lw ow sua giełda zbożow a. 15.30: Lw ow ­
ski kącik L O PP. 15.35: O dczyt z W arszaw y. 15.50. 
Gramofon. 16.25: Zagadki m uzyczne dla młodzieży. 
16.40: O dczyt narciarski. 17.00: K oncert rep rezen ta­
cyjny o rk iestry  policji z W arszaw y. 18.00: M uzyka 
lekka. 18-50: Komunikat dla narciarzy . 19 00: „Rozmo­
wa z młodymi i starszym i". 19.15: Rozm aitości. 19.30: 
„W ystaw a w Chicago w roku bieżącym ". 19.45. D zien­
nik radjow y. 20.00: Pogadanka m uzyczna z W arszaw y. 
20.15: Koncert sym foniczny z Filharmonii w arszaw skiej. 
W  p rzerw ie; Feljeton literacki: „Jak  czy tać N orw ida".

22.40- W iadomości sportow e. 22.45: D odatek do dzien ­
nika radiow ego. 23.00—24 00: „Gdy w szyscy tańczą 
(reportaż muzyczny).

Sobota 18 lutego
11.40: P rzeg .ąd  prasy. 11.50: Komunikat m eteorolo­

giczny. 11.58. Sygnał czas<u.- 12.10: Gramofon. 13j10: 
Komunikat m eteorologiczny. 13.15: P oranek  szkolny ra ­
djowy, 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: W iado­
mości wojskow e. 15.35: S łuchow isko dla dzieci z 
K rakow a. 16.00: Giamofon. 16.05: „M adryt pow ażny i 
uśm iechnięty". 17.00: Audycja d la  chorych. 17.40: O d­
czyt ak tualny  z W arszaw y . 18.00: M uzyka lekka, z  
W arszaw y . 18.40: Rozmaitości. 19.00: Akadem ia by­
łych peow iaków . 19.40: „Na w idnokręgu". 19.45: D zien­
nik radiow y. 20.00: K oncert z W arszaw y. W  p rzerw ie: 
W iadom ości sportow e i dodatek  do dziennika rad iow e­
go. 22.05: K oncert szopenow ski z  W arszaw y . 22.40: 
Feljeton z W arszaw y : „Mgła* - 23.00-—24 00: M uzyk* 
taneczna z W arszaw y. W  p rzerw ie: W iadom ości z k ra . 
ju dla członków  polskiej ekspedycji polarnej na W y­
spie Niedźwiedziej.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Dom Nr. 13".
APOLLO: „Romer i Julcia — spółka z ogr. odp.‘ 
A l LANT1C- „A rjana .
CASINO: „Czemp" (W allace B erry). 
CHIMERA: „Teodozja Sew astopol".
GRAŻYNA: „Pieśń nocy" (Kiepura).
KOPERNIK: „Rajski p tak".
MARYSIEŃKA: „Rajski ptak'
MIRAŻ: „Rajska noc".
OAZA: „O gnisko" i rew ja.
PAŁACU: „Złotowłosy sen"
PAN: „Zttngu".
PASAŻ: „C zterech uciekinierów " (Tom Mix). 
PROM IEŃ: „C. k. feldm arszałek".
RAJ. ..Hotel studentów ".
STYLOW Y: „X 27“ i rewja.
ŚW IT: „Pieśń o  A tam anie"
UCIECHA: „Plan W “ i rew ia.

R O t f l A I T O S C I
W SZPONACH HANDLARZY ŻYWYM TO

W A REM 16-lelnia Kazimiera Jajko przyjechała 
do W arszawy w poszukiwaniu służby. Gdy stała 
przed wejściem do jednego z biur pośrednictwa 
pracy, podeszła do niej Wytwornie ubrana dama 
i zaproponowała zajęcie. Dziewczyna zgodziła się 
i poszła z nieznajomą, jak się -następnie okazało, 
Cyrlą Goldą Zvze, klóra zaprowadziła ją do pota­
jemnego domu publicznego przy ul. Miłej. Przez 
pierwsze dwa dni obchodzono się z nią dobi ze 
nawet do,siała mową bieliznę i ubranie. Na trzeci 
dzień zaczęły się m ęki dziewczyny. Zyze sprzedał.* 
Jajkćwnę swojej kuzynce Kornblit do lupanam  
przy ul. Gęsiej. Ta w yzyskiw ała ją w podobny 
sipo-sób jak Zj ze, perzem odsprzedała do domu  
publicznego Małki Ajzenmeszel. W dalszym  cią­
gu niewolnica dostała się w ręce Tauny W ajs- 
brcl. Jajkówna usiłowała zm ylić czujność w łaści­
cielki i uciec. Zamiar len udaremniono. Syn w ła­
ścicielki, Moszek, zagroził jej śmiercią. W reszcie 
pew nego dnia nieszczęśliwej udało się przemycić 
wiadomość o Uwięzieniu, W iadom ość dostała się 
do urzediu śledczego, policja wkroczyła do lupa- 
naru i uwolniła Ja jkównę. Dochodzenie ustaliło, 
że Jajkówna żyła pod ciągłą grozą śmierci, b y k  
dręczona, bi.a  i maltretowana. Oprócz niej w ię­
ziono więcej dziewcząt. Galą szajkę aresztOvvano.
<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxkxx30oooo
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I OG Ł O S Z E N I A
H i m i  s

T O W A R Z Y S T W O  E B E i P I E C Z E N  
N A  Z Y C I E  W E  W I E D N I E .
GŁÓWNE PRZEDSTAttflClELSIWA

w e  L w o w ie , u l. £

g
poleca ubezpieczenia na 
żucie na do^oatiuch ula 

stron tai ulach. I
G łuchoto , szum , c etcn ą c ie  u s z ó w  u le c z a ln e .

Żądaic ę bezpłatnej pouczającej broszury. A dres: ,Eu- 
fou a ' ,  l is e k  i

S p ó łd zie ln ia  Introliga torów
z ogr. odpow.

w e  L w o w i e ,  ul. Bourlarda L .  2.
T elefon  57-25.

P .e rz e  i puch, włosień na materace
a r t y k u ł y  t a p i e e r s k ia ,  m a t e r j e  

^ n U o b l l d d s  |  m e b l o w e ,  t r a w ę  m o r s k ą ,  w k ła d y
d r u c ia n e  do  łó ż e k  sprzedaje n a j t a n i e j

F r a n k e l  i Lie der,  Lwów, ul. Leg onów 25
(w  p o d w ó r z u ) .  T e l e f o n  80-3S.

Redaktor odpowiedzialny; Marian Forczak. — JJrukarma Ludowa w Krakowie .oua zari..Lenactmo Wimurskieao.


